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ocfpowioclii za zbrojny na ja z fi na llgśleaiee
W czoraj przed sądem przy­

sięgłych w Krakowie rozpo­
czął się proces przeciwko Do- 
boszyóskiemu, prezesowi powia 
iowego zarządu Stronnictwa 
Narodowego, przewódcy bandy 
dyw ersyjnej, k tóra zorganizo­
w ana i kierow ana przez oskar­
żonego, dokonała najścia na 
Myślenice, dopuszczając się 
ńaeregu przestępstw.

Przewodniczy trybunałow i 
>ędzia Krupiński, poza tym  w 
skład kom pletu sądzącego 
wchodzą: sędzia Frey oraz
‘sędzia Wesołek.

N a wstępie wczorajszej roz­
praw y sąd postanowił dopuścić 
powództwo cywilne, wniesione 
przez Prokuratorię Generalną 
przeciw  Doboszy ński emu o 
szkody, k tóre spowodował Skar

• iia posterunek 
nicach.

Powództwo wymienia ogólną 
sumę szkód na 2.639 zł 30 gr. Po 
za tym  dopuszczono powódz­
two cywilne D yrekcji Poczt i 
Telegrafów w Krakowie prze­
ciw Doboszyóskiemu za spowo 
dowanie i dokonanie uszkodzeń 
na sumę 264 z \  40 gr przez usz­
kodzenie linii telekomunikacyj 
nej.
Po ustaleniu ław y przysięgłych 
przewodniczący spraw dza per­
sonalia Adama Doboszyńskie- 
go, k tóry  jest inżynierem bu­
dowlanym z dyplomem Poli­
techniki Gdańskiej, urodzony 
dn. 11 stycznia 1904 r. w  K ra­
kowie, religii rzymsko - kato­
lickiej — karany adm inistracyj 
nie.

Doboszyński prosi sąd o spro 
stowanie, gdyż — ja k  twierdzi 

adm inistracyjnie karany  niebowi Państw a podczas najśęia
P. i \  w  śle- był. Następnie sąd przystąpił 

• do odczytania aktu  oskarżenia.

Akt oskarżenia
Akt oskarżenia zarzuca inż. Ada- stwowej, zabrał stajmtąd wspólnie z

mówi Doboszyóskiemu, iż w czerw­
cu 1936 r. na terenie pow. krakow­
skiego i myślenickiego założył bez­
prawnie z kilkudziesięciu osób skla 
dający się związek zbrojny, dostar­
czył mu broni i kierował nim na 
tym terenie, a także na terenie pow. 
limanowskiego i nowotarskiego.

Że w nocy z dnia 22 im 23̂  czerw- 
ea 1956 r. w pow. myślenickim, wy­
dawszy polecenie nieustalonym 
członkom kierowanego przez siebie 
związku, nakłonił ich od przecięcia 
przewodów telekomunikacyjnych na 
drogach Myślenice — Kraków, My­
ślenice — Ptim, Myślenice — Dob­
czyce, celem uniemożliwienia po­
wszechnego korzystania z tych urzą 
dzeń i rozkaz ten został wykonany.

W nocy z 22 na 23 czerwca 1936 
/ .  w Myślenicach na czele grupy, 
złożonej z 20 ludzi, wydzielonej ze 
swego oddziału zbrojnego wtargnął 
do lokalu posterunku Policji Pań-

będącymi pod jegb rozkazami u- 
czestnikami wyprąwy w celu przy­
właszczenia 14 karabinów, 4 rewol­
wery, amunicję i inne przedmioty 
wyekwipowania policyjnego ogól­
nej wartości 2500 zł. oraz gotówkę 
w kwocie 45 zł.

Wspólnie z wymienionymi osoba­
mi zniszczył biurowe urządzenia te 
go posterunku Policji Państwowej 
przez uszkodzenie okien, szaf, biur­
ka, telefonu i maszyny do pisania.

Dalej akt oskarżenia zarzuca, iż 
tej samej nocy, wydawszy polece­
nie oddziałowi zbrojnemu, nakłonił 
jego członków do zniszczenia w 
różny sposób, a przede wszystkim 
przy użyciu ognia, rozmaitych towa 
rów w sklepach kupców narodowo­
ści żydowskiej i polecenie to ̂  w y­
konano, przy czym do popełnienia 
tego przestępstwa pomagał, dostar­
czywszy członkom związku nafty 
do podpalenia towarów.

Łańcuch przestępstw
Tej samej nocy Myślenicach,] brzycy w pow. nowotarskim kiero- 

wtargnąwszy na czele nieustalonej wał akcją zbrojną i strzelał do ści- 
*■ ' ’ 'Ł ’ 1 mh J gającego oddziału Straży Granicz­

nej, celem zmuszenia jej funkcjo-
ilości osób, do mieszkania starosty 
powiatowego, Antoniego Basary, na 
kłonił obecnych tam napastników 
do zniszczenia urządzenia mieszka­
nia. Polecenie to wykonano łamiąc 
meble i tłukąc lustra.

Tej samej nocy w Myślenicach na 
czele grupy, złożonej z 21 osób i 
wspólnie z nią używając przemocy, 
zatrzymał, rozbroił i prowadził wraz 
S grupą aż za Myślenice strażnika 
miejskiego Władysława Święcha, 
zdążającego na posterunek Policji 
Państwowej w celu zaalarmowania 
o napadzie na Myślenice i w ten 
sposób zmusił go do zaniechania za- 

iadomienia P. P.
Tej samej nocy w Myślenicach, 

Wydawszy polecenie nieustalonym 
członkom zbrojnego oddziału, nakło 
nil ich do podpalenia synagogi i do 
wykonania tego przestępstwa, ndzie 
llł im pomocy, dostarczywszy mate­
riału łatwopalnego, a  przez wyko­
nanie tego polecenia powstało nie­
bezpieczeństwo pożaru.

W czerwcu 1936 r. w powiatach: 
myślenickim, limanowsnim i nowo­
tarskim na czele oddziału zbrojne­
go i wspólnie z nim: a) dn. 23 czerw 
ca 1936 r. w Porębie w pow. myśle­
nickim kierował akcją zbrojną i 
strzelał do ścigającego oddziału Po 
licji Państwowej celem zmuszenia 
jej funkcjonariuszy do zaniechania 
pościgu,

b) dm. 15 czerwca 1936 r. w  Za-

nariuszów do zaniechania pościgu.
Akt oskarżenia w obszernym uza­

sadnieniu podaje m. in. o akcji 
przygotowawczej, która polegała na 
sformowaniu przez Doboszyńskiego 
t. zw. drużyn ochronnych, których 
zadanie polegać miało na ochronie 
zgromadzeń przed elementem żydów 
skini i komunistycznym.

W mieszkaniu swym w Krakowie 
odbył Doboszyński szereg konfe­
rencji, na których udzielił wskazań 
co do organizacji drużyn ochron­
nych, zwanych milicją.

Właściwy plan działalności skry­
stalizował się u Doboszyńskiego w 
okresie między ? a 18 czerwca ro­

ku 1936, po powrocie z ćwiczeń woj 
skowych. Wykonanie planu posta­
nowił Doboszyński oprzeć o wspom­
niane, a stojące do jego dyspozycji, 
drużyny ochronne.

Dla należytego zorientowania się 
w terenie przyszłej akcji objechał 
on rowerem w czasie od, 12 do 15 
czrwca,; 1936 r. szlak Myślenice 

Mszana Dolna ;—* Nowy Targ. Po 
powrocie do Krakowa powziął ośta 
teczną decyzję ziebrania kilkudzie­
sięciu ludzi, rozbrojenia przy ich, 
pomocy posterunku P.iP. w Myśle­
nicach, napadu na mieszkanie sta-, 
rosty oraz zdemolowania sklepów 
żydowskich myślenickich.

Nocne alarmy
W dniach z 18 na 19 i 19 na 20 

czerwca urządzaTDoboszyński noc­
ne alarmy dla stwierdzenia stopnia 
zdyscyplinowania członków drużyn 
ochronnych. Podczas ostatniego a- 
larmu zapowiedział, iż nastąpny po 
łączony będzie z wymarszem na 
punkt koncentracyjny, a członko­
wie milicji mają się stawić z rowe 
rami 1 plecakami.

Zbiórkę taką zarządził DobosZyó- 
ski na dzień 22 czerwca 1936 r. } 
godzinę 21.30 w lesle chorowickim. 
Pewna ilość członków^drużyn przy­
była z rewolwerami, siekierami, drą 
gami, a nawet z uciętym karabinem. 
Wielu posiadało plecaki.

Sam Doboszyński był uzbrojony 
w dwa Rewolwery i 164 naboje, po 
siada! przy sobie mapy wojskowe 
i dwie busole.

Poza tym Doboszyński postarał 
się o zaprowiantowanie sw rego od­
działu, zaopatrzył się w środki opa­
trunkowe oraz powrozy i kilka li­
trów nafty.

Wszystkie te rzeczy ̂  dostarczone 
były na miejsce biórki. W lesie 
chorowickim sprawdził  ̂Doboszyń­
ski siły uczestników zbiórki, a dal­
szy cel działań zapowiedział słowa­
mi:

„Idziemy na Myślenice, dzisiaj się 
rozpoczyna44 i rozdzielił między ze­
branych amunicję, nadającą się do 
rewolwerów.

Niektórzy z uczestników zorien­
towawszy się wówczas, iż chodzi o 
sprawę poważną i niebezpieczną, 
wycofali się z dalszej akcji. Dobo­
szyński, sformowawszy kolumnę i 
objąwszy nad tym oddziałem komen 
dę, ruszył w stronę Myślenic, prze­
cinając po drodze przewody^ teleko- 
munikacy jne* *

W odległości kilku kilometrów od 
Myślenic oznajmił Doboszyński u- 
czestnikom marszu, iż celem wypra­
wy jest rozbrojenie Policji Państwo 
wej w Myślenicach i zniszczenie 
sklepów żydowskich.

W dalszym ciągu w uzasadnieniu 
akt oskarżenia podaje szczegóły dal 
szej akcji, a więc podział oddziału 
na dwie partie, z których jedna 
udała się na posterunek P. P. pod 
dowództwem Doboszyńskiego, dra­
ga miała na jego rozkaz rozpocząć 
demolowanie żydowskich sklepów.

Poza tym trzem nieustalonym 
członkom oddziału Doboszyński po­
lecił podpalenie bóżnicy. Szczegóły 
samej akcji Doboszyńskiego na 
Myślenice, znane z przebiegu, pro­
cesu w Krakowie przeciwko pozo­
stałym uczestnikom bandy, obejmo­

wały napad na posterunek P. P. 
(przy czym pobito tam posterunko­
wego Małeckiego), niszczenie oraz 
plądrowanie sklepów żydowskich, 
zdemolowanie mieszkania starosty, 
marsz do Poręby, walka z policją, 
a po rozproszeniu joddziału Dobo- 
szyńskiego — uciecha z pozos^.oa 
resztą bandy w kierunku gór Łysi­
ny, Mszany Dolnej, zbrojne spotka­
nie ze Sirażą Graniczną i ostateczne 
rozproszenie dywersantów. !

Po starciu ze Strażą Graniczną o- 
puścił Doboszyński swych towarzy-, 
szy i ucieka! leśnymi drogami przez

Policę, Snchą- Górę w kierunku Za* 
woi. w której znalazł się dnia 2? 
czerwca 1936. r. o godz. 8 rano.

Przez dwa dni ukrywał się w lo­
sie, aż do.chwili ujęcia, i. j do dnia 
30 czerwca 1936 r. Ponieważ'w-mo­
mencie zatrzymania, leżor w zaro­
ślach, sięgnął po leżący obok; niego 
rewolwer z niewątpliwym zamiarem 
obrony strzelił do niego posterunkom 
wy* P. P. Kaszowski, raniąc go lek­
ko w : rękę.

Doboszyński w chwili zatrzyma­
nia miał przy sobie jeden tv!ko re­
wolwer „Steyer44.

Doboszyński wyjaśnia
Po odczytaniu ak tu  oskarże­

nia przewodniczący zapytuje 
Doboszyńskiego kolejno we­
dług zarzutów, postawio­
nych mu w akcie oskarżenia, 
czy się przyznaje do winy. Osk. 
Doboszyński odpowiada na 
wszystkie zarzuty krótkim  
„nie“, jedynie odpowiada twier 
dząco na 2 zarzuty, a miano­
wicie: iż w Myślenicach, w tar­
gnąwszy na czele .nieustalonej 
ilości osób do mieszkania staro 
sty powiatowego Antoniego Ba­
sary, nakłonił obecnych tam  na 
pastników do zniszczenia u rzą­
dzenia mieszkania.

Polecenie to wykonano ła­
miąc meble i tłukąc lustra. D a­
lej przyznaje się do winy, iż

przemocą rozbroił i priw ad?ił 
wraz z grupą aż za Myślenice 
strażnika miejskiego Święcha.

Następnie przewodniczący 
zapytuje Doboszyńskiego co 
ma w tej sprawie do oświadczę 
nia.

N a wstępie oskarżony zazna 
cza, że polityką czynnie zajął 
się dopiero od jesieni 1934 r. p^ 
napisaniu książki „Gospodar­
ka narodowa4Y w której skry­
stalizował swoje poglądy. Idee 
zaw arte w. tej kksiążce,•"posta­
nowił* zrealizować. Wówczas to 
uznał za wskazane zapisać 
się do Stronnictwa Narodo­
wego, gdzie został powołany; 
na prezesa stronnictwa na po» 
wiat.

Dwa kierunk akcji

Wyrok śmierci na mordercę
żony kelnera w Warszawie

W dniu w czorajszym  przed 
Sądem O kręgow ym  w W ar­
szawie odbył się sensacyjny 
proces. Na ławie oskarżonych 
zasiadł Franciszek Lipiński, 
k tó ry  zam ordował w  potw or­
ny sposób Jarmoszukową, żo­
nę kelnera, zam ieszkałą przy 
Uil. D obrej w  W arszaw ie.

Zabójstwo zostało dokonane 
w dniu 6 ma ja r. b., a już wczo 
ra j zapadł w yrok, skazujący 
bestialskiego m ordercę’ na ka­
rę śm ierci

Przebieg sensacyjnej roz­
praw y sądow ej podam y w nu 
m erze ju trzejszym .

Akcję swoją prowadził w 
dwóch kierunkach: zrealizo­
w ania poglądów, zaw artych w 
swej książce, a  po drugie w 
kierunku zorganizowania w  po 
wiecie kadr Stronnictwa, w któ 
rym  te idee mógłby zaszcze­
piać. .

W 1935 r. wyjechał do W ar­
szawy, skąd udaw ał się na od­
czyty propagandowe do posz­
czególnych ośpC^kó.w.Stronnic- 
tw a Nątodowego w całej Pol­
sce. W lipcu 1935 r. powrócił 
do siebie do Chorowic. , _

Dalej Doboszyński cli arak  te 
ryzuje sytuację polityczną w 
pow. krakowskim, jak ą  zastał 
po swoim przyjeździe. Twier­
dzi, że pod względem politycz­
nym panow ała martwota. U- 
grupowania polityczne przeja­
wiały minimalną działalność.

Stronnictwo Ludowe nie 
przejawiało żadnej działalnoś­
ci, PPS znajdowała się w # roz­
sypce, jak  również i związki 
zawodowe. Zdaniem Doboszyń 
skiego, stan ten można byłoby 
określić jako ciszę przed bu- 
rzą.

W -dalszym ciągu Doboszyń­

ski charakteryzuje stan goep* 
darczy w powiecie, mówiąc & 
bezrobociu i biedzie.

Na pytanie przewodniczące­
go, co te zeznania m ają wspólT 
nego z akcją Myślenipką, D6t 
boszyński prosi, by mógł dale* 
w. tej sprawie mówić.

Z kolei Doboszyński przechd 
dzi do omówienia spraw y uza­
leżnienia chłopów od kupca i 
pośrednika żydowskiego/ jpo 
wpływało ęniiiie na ogólhą 
sytuację włościan. Chłop był 
tak  .uzależniony. niejednokrot­
nie od Żydów, że nie mógł żapi 
sywać się do' Stronnictwa N a­
rodowego.

Żali się też Dób'óśżyński,, że 
ze strony władz żadnej akcji; 
zasadniczej nie było.

Z pracy politycznej w terenie 
był zadowolony. Już w czerw­
cu 1936 r. doszedł do 76 placó­
wek Str. Narodowego, które o- 
bejmowały przeszło 2000 ludzi 
na terenie pow. myślenickie;, j . 
w akcję tę włożył całą duszę* 
Twierdzi dalej, iż w jego pracy 
nie było momentów demagogi­
cznych, o co go władze posą­

dzały. . , Y \  YY.

Zwłoki bohateskiego kaprala
znaleziono w rzece Białuszy ,

Wczoraj w rzece Białuszy, Jest tó jedna z licznych ofiar 
dopływie Wisły, znaleziono pamiętnej katastrofy nagłej po 
zwłoki K urta Bundta, kaprala wodzi, jaka przed trzema tygo- 
saperów, który niosąc pomoc dniami nawiedziła kilka powia 
powodzianom, zginą! śmiercią, tów województw KraY wsk e- 
bohaterską w falach w ezbra-Jgo i Kieleckiego, 
iiej rzeki.
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PARYŻ. H avas donosi z Bil­

bao: W czoraj o świcie po od­
parciu przeciwuderzenia Bas­
ków pod Cordilliere de Fica 
cztery z pośród 15 batfalionów 
pierwszej brygady nawarskiej
d o k o n a ły  m a n e w r u  o s k r z y d l a ­
jący 
W scl 
bao.

•zyc
la  pozycje El Galio 

wscfiód oa szosy Murguia-Bil-
jącego na na

Manewr odbył się przy po­
darciu 15 samolotów bombar­
dujących* które obrzuciły po­
ciskami stanowiska przeciwni 
ka, podczas gdy samoloty my 
śliwskie ostrzeliwały z niskiej 
wysokości milicjantów z kara 
binów maszynowych. Jedno­
cześnie arty leria zastosowała 
ruchomą zaporę, oraz ogień i- 
2olacyjny na skrzydłach.

Po zajęciu najwyższego 
szczytu ir rsywu Gastalumen- 
di 8 batalionów zajęło nowo 
zdobyte pozycje dominujące 
nad  szosą Murguia-Bilbao, n a ­
stępnie zajęto niewielkie wzgó 
rze Santa Maria, skąd można 
ostrzeliwać ulice Bilbao z kara 
binów maszynowych.

Powstańcy nie m ają obecnie 
przed sobą żadnej pow ażniej­
szej fortyfikacji rządowej, któ 
ra mogłaby zatrzymać marsz 
na Bilbao.

SALAMANKA. Komunikat 
głównej kw atery powstańczej

Eotwierdza przerwanie linii o- 
rony Bilbao. Na odcinku Or- 

duna powstańcy uderzyli na 
stanowiska przeciw nika na 
górze San Anton biorąc licz­
nych jeńców.

WALENCJA. — M inister 
stwo obrony donosi z Bilbao, 
że samoloty powstańcze zbom 
bardow ały cm entarz del Rio 
w pobliżu Bilbao.

N atarcie w ojsk  rządowych 
na odcinku Penarroya dopro­
wadziło do zajęcia doliny Na- 
val Carazo, p rzy  czym wzięto 
licznych jeńców  i zdobyto 
wiele m ateriału  wojennego.

DURANGO. Radiostacja po 
wstańciza kom uniku je: Linia

obrony Bilbao składa się z 
trzech rzędów fortyfikacyj po 
łożonych na m ałych wzgó­
rzach. Na jednym  z tych 
wzgórz dostrzeżono 8 lini j  ro­
wów strzeleckich.

F orty fikacje  obsadzone są 
przez tysiące karabinów  ma­
szynowych, zaś dostępu do 
nich bronią trzy  linie zasiek z 
drutów  kolczastych. Pierwszą 
linię zdobyto w piątek  na prze 
strzeni 12 k im . D ruga linia zo­

stała zdobyta w  sobotę i przer 
w ana w dwóch miejscach.

W operacjach ze strony 
wojsk narodowych bierze u- 
dział 48 samolotów bom bardu­
jących i wiele samolotów m y­
śliwskich.

Na odcinku Huesca odparto 
trzy  uderzenia przeciw nika. 
T rzy samoloty zostały strąco­
ne.

BARCELONA. — 7 samolo­
tów rządowych, k tórym  towa

rzyszyly samoloty m yśliwskie 
bom bardow ały w czoraj Sara- 
gossę. Na lotnisko św. G rze­
gorza rzucono 200 bomb.

Podczas w alki pow ietrznej 
2 samoloty powstańcze zostały, 
strącone.

SALAMANCA. — Źródh 
powstańcze donoszą, że rząd 
baskijsk i przeniósł się do San 
ta lider. O godz. 16 w ojska 
powstańcze znajdow ały się w  
odległości 3 kim. od Bilbao,

Rozkaz marsz. Woroszyłowa do
omawia ostatni wyrok na Tupaczewskiego

■ «

MOSKWA. — Agencja Tass dono­
si, iż komisarz obrony Woroszyfow 
opublikował rozkaz dzienny, gło­
szący m. in., że pomiędzy 1 a 4 
czerwca odbyło się w obecności 
członków rządu posiedzenie rady 
wojennej przy komisariacie obrony, 
na którym wys! -hano raportn Wo 
roszyłowd o wykryciu przez komi­
sariat spraw wewnętrznych „zdra­
dzieckiej wojskowej kontrrewolu­
cyjnej faszystowskiej organizacji4**

Organizacja ta, działając w ści­
słej konspiracji, istniała oddawna 
i miała na celu sabotaż, szpiegostwo 
i rozkład w czerwonej armii. Roz­
kaz dzienny entuzjastycznie apro­
buje wjrok na Tnchaczewskiego i 
towarzyszy, atakując w gwałtow­
nych słowach „faszystę Trockiego*4.

Rozkaz Kom* Woroszyłowa głosi 
dalej, źe ostatni proces dotyczy? 
„niezdemaskowanych dotychczas 
zdrajców kontrrewolucjonistów, 
szpiegów f spiskowców**, w szere­

gach czerwonej armii, łącząc pro-

zapewnie wygrana < niezmienni* szczęśliwej kolektury

" N A D Z I E J ! -
W A R S Z A W A  M A R S Z A Ł K O W S K A  

Ciągnienie Lej klasy tuż 22 b* m*
11*

ces ten z poprzednimi procesami le­
wicowych komunistów. Wedle roz­
kazu spiskowcy wojskowi dążyli do 
obalenia wszelkimi środkami wła­
dzy sowieckiej, restauracji kapita­
lizmu, przygotowywali zamachy na 
kierowników partii komnnistycznej 
i rządu sowieckiego i uprawiali 
złośliwy sabotaż w dziedzinie gos­
podarczej, oraz obrony kraju, usiło­
wali osłabić czerwoną armię i spo­
wodować jej klęskę w razie wojny. 
Ponadto sprzedawali wrogom Sowie 
tów tajemnice wojskowe i czynili 
wszystko, aby przyspieszyć napaść 
wroga zewnętrznego na Sowiety.

Klęska czerwonej armii w wv- 
padku wojny miała wedle przewi­
dywań spiskowców nłatwić im oba­
lenie obecnego reżimu przy czym 
spiskowcy liczyli na pomoc, wojsko 
wych kół faszystowskich jednego z 
państw zagranicznych i  wzamian /a  
tę pcnnoc byli gotowi ofiarować 
Ukrainę i rozczłonkować Związek 
Sowiecki**.

Rozkaz kończy się zapewnieniami 
na temat „niezwyciężonej czerwo­
nej armii** i wezwaniami do „zwięk­
szenia bolszewickiej czujności**.

PAR¥ż. — Havas donosi z Mek­
syku: Trocki oświadczył korespon­
dentowi Harasa na temat ostatnich 
wydarzeń w Sowietach, że dyktator 
sowiecki po pozbawieniu głowy
partii obecnie pozbawia głowy 
armię*

Wedłng Trockiego podłożem ostat 
niego procesu by! konflikt pomię­
dzy biurem politycznym i Woroszy 
łowem z jednej strony u kwiatem 
dowództwa czerwonej armii z dru­
giej.

Zadano straszny cios czerwonej) 
armii, który wstrząśnie nią moralnie 
aż do podstaw. Interesy obrony j 
kraju zostały poświęcone interesom 
zachowania władzy przez klikę rzą-l

armii
i gener.

dzącą. Po procesie Zinowiewa, Ka* 
mieniewa, Radka i Piatakowa, pro* 
ces Tuchaczewskiego i towarzyszy 
oznacza początek końca obecnej 
dyktatury**. ____

25-lede pracy pasterskiej
ks. metropolity dr. Sapiehy

KRAKÓW. W niedzielę w godzinach 
rannych przy p ięknej pogodzie ry ­
nek krakow ski począł zapełniać się 
kilkudziesięci-otysięczną rzeszą wier 
nych, przybyłych  z całej archidiece­
zji z okazji „D nia katolickiego" o- 
raz celem uczczenia dw udziestopię­
cioletniego jub ileuszu  rządów arch i­
diecezji przez J. E. księcia m etropoli 
tę dr. Aaam a Stefana Sapiehę.

Miasto przybrało  wygląd, odświęt­
ny. Na domach pow iew ały chorą­
gwie narodowe. Balkony i okna ó- 
zdobiono dywanam i, zielenią i kwie 
ciem. Przed głównym wejściem do 
kościoła m ariackiego wzniesiono na 
wysokim podium  ołtarz.

Po msźy św. D ostojnem u Jubilatu 
wi J. E. ks. m etropolicie Adamowi 
Stefanowi Sapiesze zgotowano se r­

deczną owację, po czym na rynki 
odbyła się akadem ia.

Z kolei wszystkie o rganizacje i sto 
w arzyszenia ruszyły w zw anym  szy, 
ku przed dom katolicki, gdzie złoży­
ły hołd ks. metropolicie. _ _ _ _ _

Dobra 
pasta do zębów*

Na zgliszczacn tfałul
ŁÓDŹ. Zgliszcza domów w 

d/.'elnicy bahnkiej, ktoie spk

Sufit zawal i się w szkils
grzebiąc pod gruzami 2 dzieci

KOŁO. W szkole powszech­
nej we wsi Halinów w czasie 
lekcji zawaliła się część sufitu 
nad klasą, grzebiąc pod gruza 
mi dwoje dzieci w wieku lat 7 
i 8. Jedno z nich doznało pęk

straż ogniowa stale dyżuruje
nęły w sobotę, tlą się w dal 
szym ciągu. Straż ogniowa u* 
trzym uje tam bezustanne dy­
żury. W godzinach rannych 
straż została zaalarmowana 
wiadomością, że gruzy trzy­
piętrowego spalonego domu 
przy ul. Berka Joselewicza za 
sypały jakiegoś chłopca.

Wszczęto natychm ast akcję 
ratunkową, dotychczas jednak 
nie trafiono na ślad rzekomej 
ofiary.

nięcia krocza, drugie zaś zła­
mania lewej aogi. Dzieci prze­
wieziono do szpitala.

Przyczyną w ypadku było 
za łam an ie się spróchniałej Del 
;vi podtrzym ującej sufit.

Straszliwy trama! miłosny
Wspólne samobójstwo narzeczonych
Wczoraj późnym wieczorem 

rozegrała się na Pradze krwa-

Przemówienie P. Prezydenta
na urouystoStiacb w Linkowie

LISKÓW. — Piękny i nit/apom- 
ntańy dzień przeżył w niedzielę Lis­
ków, dzień, który na długo pozosta­
nie w pamięci miejscowych miesz­
kańców. Oto Pierwszy Obywatel 
Państwa Pan Prezydent R. P. pro!. 
Ignacy Mościcki przybył do Lisko- 
wa, by obejrzeć dorobek wytężonej 
pracy polskiego chłopa i osobiście 
udekorować zasłużonych działaczy 
wiejskich z ks. prałatem Blizińskim 
na czele, którzy przyczynili się do 
rozwoju tej wzorowej wsi polskiej. 
Caiy przebieg uroczystości, związa­
nych z obchodem „L)nia Rolnika** i 
„Dnia Spółdzielczości** zamienił się 
w wielką manifestację ludu wiej­
skiego, którego przedstawiciele 
przybyli z różnych zakątków kra­
ju, jak również i tłumy ludności z 
bliższych i dalszych okolic ziemi 
kaliskiej, by obecnością swą zama­
nifestować uczucia patriotyczne i 
wvrazie hołu P»nu Prezydentowi

R. P„ jako widomemu symbolowi 
jedności narodowej.

Po mszy św. ks. biskup Radoński 
odprawił modły za Rzeczpospolitą 
i Pana Prezydenta, a na zakończe­
nie rroczystoścl kościelnych, od­
śpiewano „Boże cóś Polskę**.

Z kościoła parafialnego Pan Pre­
zydent udał 9ię na zwiedzanie wy­
stawy „Praca i kultura wsi". Tu 
nastąpił podniosły i wzruszający 
moment uekofoWania przez Rana 
Prezydenta i?. P. zasłużonych dzia­
łaczy wiejskich.

Po przemówienia ks. prałata Bii- 
zińskiego Pun Prezydent R. P. wy­
głosił następujące przemówienie:

„Przybyłem do Liskowa, by włas­
nymi oczami przyjrzeć^ Się temu 
wielkiemu dziełu, któregoś Ty, księ­
że praiacie, wespół że swymi para­
fianami dokonał.

— To wieikie dzieło ma dla mnie 
ogromne znaczenie, * to  har­

dziej, że dokona? go nasz kapłan i
włożył v,oń tyle serca. Przez to 
samo przyczynił się do podniesie­
nia 'ourobytu, a równocześnie do 
podniesienia ncznć religijnych, a co 
za tym idzie wzrostn siły i moralnej 
narodu.

— Gdyby chociaż w części parafii 
rozsianych po całej Polsce ta pra­
ca była dokonywana, to bylibyśmy 
już dawno W wielkim dobrobycie.

— Cały naród będzie ci wdzięcz­
ny, księże prałacie, boś dał przy­
kład 1 zachęcił innych do pracy.
— Bo piękno udziela sie łatwiej niż 
brzydota**. — zakończył swe prze­
mówienie Pan Prezydent R. P„ 
ściskając serdecznie dłoń ks. prała­
ta Blizinskiego.

Uro?zystości w Liskowie nosiły 
charakter bardzo podniosły i pozo­
stawiły na obecnych niezatarte 
żen*e.

wfl tragedia, która pociągnęła 
za sobą 2 ofiary śmiertelne 

D q zamieszkałej przy u l.  
Bałostockiej 4t 22-1 Marii 
Proc przybył narzeczony 32-1. 
Roman Leszczyński (Targowa 
33). W trakcie rozmowy pomit, 
dzy narzeczonymi doszło do 
ostrej kłótni. W pewnym mo­
mencie Proc, silnie zdenerw<v 
wana, chwyciła rewolwer i od­
dala Uo siebie kilka strzałów 
w skroń.

Ciężko larina kobietę odwie­
ziono do *2pitala, gdzie wkrót 
ce zmarła.

Na widok zamachu samobój 
czego narzeczonej Leszczyński 
wystrzałem z rewolweru w 
głowę puzLawil się życia.

Tajemniczy d ram a1, zakoń­
czy! siy śmictcui obojga narze- 
c/eiiYt

CZYTAJCIE

„życie Kobiece”
C ena 20 groszy

Otwieranie 
skrytek bankowych

PARYŻ. Havas donosi z Ma 
drytu: Policja m adrycka ot­
wiera skrytki bankowe (safe- 
sy) należące do osób znanych 
z przekonań wrogich stronie 
rządowej.

•Podczas ostatnich rewizyj 
znaleziono pieniędzy, papie­
rów wartościowych i biżuterii 
na sumę 8 milionów pesetów.

Śmiertelne poparzenie 
4-ch robotników

KRÓLEWIEC. Z Kowna donoszą. 
W kłajped/kiej fabryce chemicznej 
wybuchł pożar, wyrządzając znacz­
ne szkody. Czterech zajętych w fa­
bryce robotników doznało śmiertel 
nych pooarzeń i w stanie beznadziej 
nym przewieziono ich do szpitala.

H U M O R
U L E K A R Z A

— Czy pan nie wie, że p rzy j 
m uję pacjentów  tylko do 7?

— Ja wiem, ale pies widocz 
nie nie w iedział, ponieważ u-
ow zi mnie o pot do ósmej*



5tr.

P.zepraszam, 
któredyi.1BB

Kto pyta, nie błądzi.
Stąd wniosek, że każdy, kie 

iie  zna drogi, powinien o nią 
spytać, a. każdy, kto ją  zna, 
pow inien odpowiedzieć na py 
tanie.

I nie należy tego robić tak, 
ja k  pewien warszawski dow­
cipniś, k tó ry , gdy go p y ta ją : 
„Czy może mi pan w skazać 
drogę na Plac T eatralny  ?“ od 
pow iada: „Mogę“ i idzie da­
lej.

Ale są chwile w życiu czło­
wieka najbardzie j grzecznego 
i uczynnego, kiedy nie może 
w żaden sposób wskazać d ro ­
gi, chociaż zna doskonale mia­
sto.

.W tak ie j w łaśnie sytuacji 
znalazłem się niedawno. Pę­
dziłem na dworzec. Pociąg od 
chodził za dw ie m inuty, t r z e ­
ba kupić bilet, wybiec na pe­
ron, zająć miejsce w przedzia- 
le...

Aż nagle tuż przed dw or­
cem zatrzym uje mnie jakiś je  
gomość.

— Przepraszam , k tórędy się 
idzie na Żoliborz?

Żeby w ytłum aczyć, k tórędy 
się idzie z dworcu Głównego 
na Żoliborz, trzeba co najmniej 
pięciu m inut. A pociąg odcho­
dzi za dwie...

— Panie kochany! — j ę k n ę -  
lein. — Niech pan wsiądzie w 
siedem nastkę! Zawiezie panu 
na Żoliborz.

Rozłożył bezradnie ręce.
— Niestety nie mam na tram  

waj. <
Dałem mu prędko 20 gro­

szy i pobiegłem dalej.
Ale zaledwie przebiegłem  

tilk a  kroków, kiedy inny je ­
gomość zatarasował mi drogę.

— Przepraszam  pana, k tó­
rędy się idziie na Ząbkowiską.

— 18-ku!! — ryknąłem  wście 
t l e  paku jąc  mu do ręki 20 
groszy.

— Ależ panie! Ja nie chcę...
Nie słuchałem. " Wbiegłem

na  dworzec. Zdyszany dopa­
dłem  do kasy. Pociąg odcho­
dzi za minutę.

Nareszcie mam bilet! 30 se 
kund  do odejścia pociągu!

Pędzę na peron. Tuż przy 
w ejściu zatrzym uje mnie ja ­
kaś niewiasta.

Nie czekałem na pytanie. 
O drazu  wsunąłem je j w rękę 
20 groszy.

— Proszę na tram w aj!
— Czy pan zwariował?! 

Chciałam się spytać, gdzie tu 
test telegraf! Nie jestem  że- 
braczką!...

— A j-ą nie jestem  słupem 
przydrożnym , żebym w skazy­
w ał drogę! — wrzasnąłem , tra  
cąc panowanie nad sobą. j

Diabeł i „ w y g r a n y  los
Niezwykła historia o zabobonnej staruszce

Pew na staruszka z Maraca- 
ibo (Wenezuela) nabyła u uli 
cznego sprzedawcy losów lo­
tery jnych los i w ygrała 5000 
boliwarów. Staruszka, do k tó ­
rej uśmiechnął się los, by ła na 
tyle roztropna, że wiedziała, 
iż je j  gliniana lepianka nie na 
daje się do tego, aby przecho­
wywała w niej tak  olbrzym ią 
sumę pieniędzy. D owiadywa­
ła się więc u różnych ludzi, 
gdzie może ukryć pieniądze. 
Dowiedziawszy się o istnie­
niu konta bankowego, umieś­
ciła pieniądze w filii pewnego 
banku angielskiego.^

Z nadm iaru szczęścia s ta ru ­
szka w nocy nie mogła zasnąć 
i ciągle układała plany, o 
swym przyszłym życiu/ Nagle 
zapukano do drzwi je j  chaty 
i ku  je j  przerażeniu do izby 
wślizgnęła się postać ubrana 
w szkarła t i czerń, z rogami 
na głowie. S taruszka zauwa­
żyła, że przybysz lekko u ty ­
ka. Była więc przekonana, że 
złożył je j w izytę diabeł.

— Tw oje przerażenie u t­
w ierdza mnie w przekonaniu, 
że wiesz kim jestem  i w jakim  
celu przybyłem  — oświad­
czył przybyły . Pieniądze, któ 
re w ygrałaś, są pieniędzmi sza

Rozpychając po drodze lu­
dzi, wybiegłem na peron!

Pociąg już ruszył. Pędzę jak  
oszalały. Nagle staje na mojej 
drodze jakiś człowiek:

— Przepraszam, czy pan...
Odepchnęłem go z taką siłą,

że się przewrócił.
Z ledwością zdążyłem wsko 

czyć do ostatniego wagonu. Są- 
piąc ze zmęczenia i wściekłości 
zajęłem miejsce.

Po chwili, sapiąc ciężko, 
wskoczył do -wagonu człowiek, 
którego odepchnęłem. Teraz do 
piero zouważyłem, że nosi mun 
dur konduktora.

— Pan mi odpowie za to! — 
oznajmił groźnie.

— Panie konduktorze! — pró 
bowałem się wytłumaczyć. — 
Niech pan zrozumie... Od pa­
ru minut wszyscy zadają mi 
pytania!... Jak  na złość... A ja 
musiałem zdążyć na ten po­
ciąg. O drugiej musze być w 
Lublinie. .

konduktor spojrzał na mnie 
z politowaniem.

— O drugiej nie będzie pon 
w Lubi nie!

— Bo ten pociąg idzie do
— Dh czego?

Wilna. Lubelski odchodzi z dru 
giego toru.

Zerwałem się przerażony z 
ławki.

— Zawsze odchodził z tego.
— Od dziś zmiana! Chcia­

łem się właśnie spytać na jaki 
pociąg pan się śpieszy, a pan 
mnie przewrócił.

Napoleon Sądek.

taóskim i i ja , diabeł, przysze 
dłem je  odebrać. D aj mi je  na 
tychmiast, jeśli chcesz aby 
tw a dusza nie była potępiona 
na wieki.

D rżąc z przerażenia starusz 
ka oświadczyła diabłow i, że 
złożyła pieniądze w banku. 
D iabeł pilecil je j  więc następ 
nego dnia w yjąć pieniądze z 
banku i oświadczył, że p rzy j 
dzie po nie w nocy. Starusz­
ka była wprost wzruszona u- 
przejm ością diabła i przyrze 
kła, że zastosuje się do jego 
polecenia.

Następnego dnia udała się 
do banku i zapytała kasjera 
czy może od razu w yjąć cały 
wkład. Tw arz je j zdradzała 
tak  w ielki niepoŁó j, że kasje­
ra to zaintrygow ało i zapytał 
fią w jakim  celu potrzebna 
jest je j  tak  w ielka sama pie­
niędzy. S taruszka opowiedzia 
ła mu o nocnej wizycie. Kas­
je r  wiedząc, że nie zdoła w y­
korzenić ze staruszki przesą­

dów, że nie zdoła je j  w yper­
swadować że ktoś ją  nabiera, 
za zgodą dyrek to ra  banku 
wręczył je j  paczkę bezw arto­
ściowych banknotów, które 
wyszły w użycia.

W nocy diabeł znów p rzy ­
był do staruszki. O trzym aw ­
szy pieniądze, od razu opuścił 
chatę. Ale gdy~tylko znalazł 
się na dworze, podbiegło do 
niego dwóch policjantów i na 
łożyło mu kajdank i na ręce.

Po k ilku  tygodniach można 
było wśród więźniów p racu ją  
cych przy  przebudow ie gma­
chu m agistratu w M aracaibo 
zauważyć mężczyznę w  szkar 
łatno-czarnym stroju z roga­
mi na głowie. Był to przestęp 
ca, k tó ry  grał rolę diabla i 
chciał w ten  sposób w yłudzić 
od zabobonnej staruszki pie­
niądze. Musiał on pracow ać 
w diabelskim stroju z tego 
względu, że prezydent repu­
bliki chciał w  ten sposób wy 
plenić z ludzi wiarę w diabły.

Bohaterski marynarz
Stefan Buchną i H enryk 

Steinke, dw aj harcerze polscy 
z Sopotów, w ybrali się k a ja ­
kiem żaglowym na wycięczkę 
morzem i ruszyli w stronę 
Gdyni. W pobliżu Orłowa, w 
odległości 2 kilom etrów  od 
brzegu, w ysoka fala w yw róci­
ła kajak . O baj w padli do mo­
rza i zaczęli płynąć w stronę 
brzegu.

Po przepłynięciu jednego 
kilom etra, w skutek w alki z 
wysoką falą, chłopców opuści 
ły  siły. Ich rozpaczliwą w al­
kę z falami widziało z brzegu 
kilku robotników. Ci jednak

Sezon wyjazdów dziś juz jesTEIisEb 

Chcesz ha wystawę jechać paryską, 

By mieć gotówkę na łe podróże, 

Los w J. LANGERA kup kolekturze!

gdzie pad ł M 11 I O  N vt 33 LOT.
• ostatnie 6 wygranych po

ZŁ. 100.000, 3 po 50.000
i wiele innych.

Warszawa. Marszałkowska 121, Dworzec 
-Główny i średnicowy, Wolska U , T ak  
gowa W, Poznań, Mielżyńskiego 21. 

Konto P.K.O. 1<Ó7.

nie umieli pływ ać i nie mogli 
p rzyjść nieszczęsnym rozbit­
kom z pomocą. Dopiero bezro 
boiny m arynarz, M arek Ży- 
Ler, w racając z Gdańska, u j­
rzał tragedię rozgryw ającą 
się na morzu.

Nie nam yślając się długo, 
ściągnął z siebie ubranie, 
wskoczył do wody i popłynął 
w stronę chłopców, k tórzy już 
z trudem  utrzym yw ali się na 
powierzchni.

Tonący kurczowo trzym ali 
się ratow nika, ciągnąc go na 
dno. Żyber uwolnił się jednak  
od tego śm iertelnego uścisku. 
Chwycił starszego z harcerzy, 
k tó ry  tymczasem zemdlał za 
pas, a drugiem u polecił trzy ­
mać s.ię jego nogi i płynąć za 
nim.

M arynarz dostatecznie do­
płynął do brzegu. Z brzegu 
n T t nie przyszedł dzielnem u 
ratow nikow i z pomocą, ponie 
waż w pobliżu nie było ani je  
dnej łodzi. Gdy Żyber doply 
nął do brzegu,, spraw a jeszcze 
bardziej się pow ikłała, ponie 
waż i d rugi rozbitek straci 
przytom ność. M arynarz zdo­
był się na nadludzki wysiłek 
i dew iókł się z omdlałymi har 
ccrzami do lądu. Na lądzie roz 
poczęto cucić chłopców, któ­
rzy w króce wrócili do siebie.

Bohaterski m arynarz ma zo 
stać odznaczony medalem za 
ratow anie tonących.

CZYTAJCIE

M\l KOBIET'

„Dr. A. O etker"
D r. A. O etker Sp. z o. a  

W arszawa, R akow iecka 23.
Niezrównana książka z przep.sami D-ró 

A. Oetkera p. t. „Dobra gospodyn i piecz© 
sam a" jest do nabycia we wszystkich 
sklepach kolonialnych, księgarniach i U 
nas. Cena obniżona 30 groszy.

Walka strajkowa
WARREN (Stan Ohio). Po­

łączenie kolejowe z fabryką Rei 
public Steel Comp. została 
przerw ane przez strajkują-* 
cych, którzy zerwali szyny na, 
przestrzeni 20 mtr. na jednej li­
nii, a na drugiej wyładowali 20 
wagonów kamienia. F abryka 
zaopatryw ana jest drogą po>- 
wietrzną.

SKŁADAJCIE OFIARY N>

FUNDUSZ
OBRON*
MORSKIEJ

Cena 20 groszy

GIEŁD/1
D ew izy: H olandia 290.85, Berlin

212.51, B ruksela 89.25, G dańsk 100.00, 
H elsinki 11.54, K openhaga 116.79, 
Londyn 26.09, Nowy Jork  5.28 i pól.

P ap iery  procentow e: 3 proc. poż. 
prem . inwest. 63.25, 4 proc. państw , 
poż. prem iow a dolarow a 38.50, 4
proc. poż. konsolidacyjna 52.75, 4
proc. poż. konsolidacyjna, 6 proc. 
poż. dolarow a kupon 22.51.

A kcje: Bank Polski 101.25, Spiess 
38.00, Węgiel 19.00, Lilpop 11.75, S ta­
rachowice 28.00.

f t / I I I I O
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6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze ', 
6.18 Gimnastyka, 6.39 Muzyką (płyty), 7.00 
Dziennik poranny, 7.10 Muzyka (płyty), 7.15 
Audycja dla poborowych. 7.35 Muzyka (pły­
ty), 8.00 Audycja dla szkół. 8.10— 11.30 Prze 
rwa. 11.30 Audycją dla szkół. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa, 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 Skrzynka rolnicza. 12.15 
Orkiestra rozrywkowa. 13.00— 15.45 Przerwa. 
15.45 -Wiadomości gospodarczy. 16.00 Pod* 
wieczorek pod lipą —  audycja dla dzi,»cL 
16.20 Żołnierze śpiewają —  audycja w wy 
konaniu chóru - żołnierskiego. 16.45 W ko­
palni soli potasowych w Kałuszu —  felia- 
ton. 17.00 Festyn na dworze Wąlezyusza — > 
pieśni i tańce. 17 50 Aktualna pogadanka 
turystyczna, 18.C0 Przegląd aktualności *.i* 
nansowo - gospodarczych. 18.10 Program 
na jutro. 18.15 Melodie filmowe (płyty). 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Zemsta —  
skecz. 19.15 Muzyka lekka. 19.35 Pogadan­
ka o operze „Książe Igo r", 19.40— 19.4S 
Przerwa. 19.45 „Książe Ig o r "  —  prolog o- 
raz ąkty I i li opery Aleksandra Borodina. 
22.25 „Ta trzecia" —  humoreska. 22.40— 22.50 
Muzyką lelcka (płyty). 22.50— 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. Komu­
nikat meteorologiczny. Przegląd prasy

WARSZAWA II (Mokotów).
13.00 *Kóncert rozrywkowy (płyty). 14.00 Pa­
rę infirmacji i Program na jutro. 14.06 Fe­
liks Mendelssohn (płyty). 15.00 Reportaż - 
życia. 15.15 Koncert solistów. 16.00 —  22.(F 
Przerwa. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 
Muzyka lekka (płyty). 23.00 świat zwierzą* 
w jednym domu —  odczyt. 23.15 Muzyka ia-

T a r a p a t y  p a n a  t a t y  SSSSSSTSSSi
Nie pojechaliśmy na koronacie, pojedziemy przynajmniej na wystawo do Paryża

j-NIER. POWINIENEŚ WRŚLflDoWRĆ MARKIZA 
' LEBOKH -  TO ARYSTOKRRm ^ f lZ D Y N  

U  > CBLU!  T________/
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Juliusz. Morawski

kochać!...
Wzruszająco cfzle/e miłości dziew­

czyną z ludu do arystokratą

L ta jem niczych  powodów h rab ia  Tudziewicz m usiał po- 
ilubić n .em iłą sobie podobno bogć.tą K larę Dem ską. C hciał 
jed n ak  zostać je j  mężem ty lko  z nazwy^ co młodą m ałżon­
kę doprow adzało ao silnego w zburzenia. Tudziewicz był 
bowiem  zakochany w b iednej dziewczynie, H ance Czernów - 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po­
wzięła pew ne plany. W tym  celu zaw arła p rzy jaźń  z p rzy ­
jacie lem  Tudziewicza, A ntonim  N otylskim .

Do tych m yśli skłoniła ją  przypadkow o napotkana Sy- 
Lila G ojek, podająca się za wróżkę.

Następnego dnia po ślubie, b ra t K lary, Alfons Demski 
podjął z Tudziewiczem pertrak tac je  w spraw ie dokum en­
tów  kom prom itujących rodziców hrabiego.

— H rabia Tudziewicz chce obronić swoje naz­
wisko przed komprom itacją, pamięć swej matki i 
Ojca przed sponiewieraniem. Tak? Mówiąc praw ­
dę, na twoim m iejscu mnie by to nie obchodziło, 
no, ale nazwisko Tudziewiczów było nieposzlako­
w ane przez ileś tam stuleci i podobno to m a dla 
ciebie wartość. Tak?

— Proszę mówić dalej.
-— Mam dokumenty, które w yraźnie stw ierdza­

ją, źe jednak tw ój ojciec pracował dla moskiew­
skiej ochrany.

— Mów ciszej! — syknął pobladły Tudziewicz.
— N ikt nas nie słyszy. Bądź spokojny. Dokona­

li na niego zamachu dw aj bojowcy, którzy zresz­
tą  zginęli na szubienicy w kilka dni później. A 
tw ój ojciec w yjechał za granicę skrycie, ta jem ni­
czo, niespodziewanie. M atka twoja...

— Dosyć! Nie potrzebujesz tego pow tarzać — 
przerwał Damskiemu hrabia.

— Dlaczego? Może przypomnienie treści tych 
dokumentów ułatw i ci ocenę sytuacji! M atka więc 
tw oja była zapewne kochanką pewnego dygnita­
rza z ochrany... To jest zupełnie pewne... Wszystko
ednak za tytti przemawia, szczególnie jeden z do- 
tumencików... ow liścik! Pamiętasz? Pokazy wa- 
eto ci go i odczytałeś go chyba dokładnie. Dygni­

t a r z  ten, niestety, zginął w tajemniczych okolicz­
nościach... Być może, że zbrodni dokonali ci sami 
bojowcy, którzy chcieli sprzątnąć twego ojca. To 
jednak ne należy do rzeczy.

— Skończ! — szepnął pobladły, jak  ściana Tu­
dziewicz. Przestań! Nie kalaj pamięci tej nieszczę­
śliwej kobiety!

— Zapewne... Musiało ją  to jednak porządnie 
kdsztować, jeśli po tych w ypadkach przebywała 
p r z e z  kilka lat w  pryw atnym  zakładzie dla psy­
chicznie chorych, aż śmierć położyła kres je j ży­
ciu.

Tudziewicz pochylił głowę pod wpływem cięż* 
kich wspomnień.
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Agentka C 46
Sensacyjna powieść szpiegowska
Znajdowali się w przedziale z zabitym. A więc 

/ównież icli będą oskarżać o morderstwo. Muszą 
zatrzym ać tę kobietę, pomimo, że są wrogami bol­
szewików. W przeciwnym bowiem w ypadku, cze­
ka ich m arny los.

Anna Morette zauważyła nagłą zmianę na 
tw arzach Niemców. O to już na odgłos strzałów 
zaczęli zbiegać się ludzie z innych przedziałów. 
Do uszu je j dobiegły krzyżujące się w powietrzu 
pytan ia:

— Gdzie strzelano? W jakim  przedziale?
Obecnie każda sekunda grała decydującą rolę. 

Domyśliła się, że obaj Niemcy zamierzali ją  za­
trzym ać, aby na nich nie padło podejrzenie, że za­
bili czekistę. Pociąg z niezwykłą szybkością pę­
dził przez piaszczystą okolicę, istniało teraz tylko 
jedno wyjście z sytuacji: wyskoczyć z pędzące­
go pociągu. Niczego przecież nie ryzykowała. 1 
tak  czekała ją  śmierć. Jeśli skok się uda, zostanie 
przy życiu, jeśli zaś nie wyskoczy, zostanie roz­
strzelana przez żołnierzy sowieckich. 1

Nie, nie miała nic do stracenia. Należało to tyl-e 
ko uczynić możliwie, jak  najszybciej.

Anna Morette zastanaw iała się nad tym  
wszystkim  zaledwie kilku, sekund* Po chwib* re-

Był w tedy chłopcem. Jakże niewiele rozumiał 
z tego, co się dzieje wokoło niego! Pam iętał tylko, 
jak  przez mgłę, postać ojca, wysokiego, o szlachet­
nej tw arzy człowieka. Pam iętał ja'k niechętnie mó­
wiono z nim o  ojcu, k tó ry  w yjechał nagle i  nie dał 
o sobie nigdy znaku życia. Pamiętał, jak  troskli­
wie zaopiekowali się jego chorą m atką Bubrowscy, 
ja k  wiele starań łożyli, by dać mu wychowanie i 
uchronić dość w ielki m ajątek , k iedy on będzie w 
stanie sam objąć gospodarkę.

Nie słyszał co praw da nigdy naw et półsłów ka­
mi wypowiedzianych oskarżeń pod adresem swo­
je j  m atki. Przeciwnie, w szyscy w yrażali się o niej 
jak o  o kobiecie o szlachetnej auszy, dzielnej i nie­
skazitelnej. Czyżby dlatego, żeby nie ranić mu ser­

ca? By dziecko zachowało nieskalane wspomnienie 
o swej m atce?

Nie słyszał nic złego o swym ojcu. Ani Bubrow 
scy, ani on sam, nie odszukali nigdy najmniejszych 
śladów. Aż nagle zjaw ia się pan Demski! Niezna­
ny nikomu, bogaty Amerykanin, wzywa go, niby 
do łoża umierającego ojca!...

Przez dw a lata torturow ał Tudziewicza. Nie 
wzywał go do ojca, tylko dla okazania mu doku­
mentów. W jak im  celu? Co zależało tem u człowie­
kowi, by szantażował go groźbą ogłoszenia tych 
starych, pożółkłych papierów, mogących mieć zna­
czenie dla historyka, czy w najlepszym razie dla 

am atora niem oralnych ciekaw ostek minionych cza­
sów? Dlaczego nie chciał p rzy jąć  każdej ceny, ja ­
ką ofiarował mu Tudziewicz, dlaczego zależało 
mil tylko na poślubieniu jego siostry, narzucającej 
mu się od dłuższego czasu niem iłej, p rzew rotnej, 
niem oralnej kobiety, nie liczącej się z opinią, ani 
z nakazam i przyzwoitości?...

Co się za tym  kryło? Jakież to cele miał ten 
człowiek, któiry z cynicznym  uśmiechem ukazyw ał 
mu papiery? Skąd doszedł do ich posiadania? Co- 
praw da, tłumaczył, że ów zabity dygnitarz mo­
skiew ski był jego dalekim  krew nym , że papiery  te 
znalazł sam wśród szpargałów, otrzymanych w 
spadku po zamordowanym.

— D la szlachetnie urodzonego hrabiego Tudzie­
wicza, jak  sam przyznajesz, kochany szwagrze, 
te papiery są więcej warte, niz majątek, niż ży­
cie praw da?... — ciągnął dalej Demski.

— Mów dalej...
— Larka powiada że w arte są twej miłości. N a­

turalnie! Z jej punktu widzenia, którego zresztą 
nie podzielam. Na szczęście ona podzieliła i mój 
punkt w idzenia: interes łm ansowy. Jej szaleństwa, 
i, przyznaję, moje przyjemności szarpnęły naszym

wolwerem wybiła szybę w oknie. O baj Niemcy sta­
rali się ją  zatrzymać, ale jej oczy tak rozbłysły, 
jak  oczy tygrysicy, która szykuje się do skoku na 
swoją ofiarę. Wycelowała do nieb rewolwer i o- 
świadczyła stanowczym głosem:

— Proszę mnie pozostawić w spokoju, w prze­
ciwnym bowiem w ypadku powędrujecie na tam ­
ten świat.

Wycelowana liifa rewolweru, niezwykła nieu- 
straszoność tej kobiety, jej płonące oczy, jej 
tw arz tchnąca energią i siłą — to wszystko wy­
warło na bu Niemców tak silne wrażenie, że na 
chwilę puścili Annę Morette.

Tę chwilę wykorzystała agentka. Gdy kon­
duktor i kilku pasażerów Otworzyło drzwi prze­
działu, Anna Morette dokonała karkołomnego wy­
czynu —* wyskoczyła z pędzącego pociągu.

O baj Niemcy, ujrzawszy ten śmiertelny skok, 
wydali krzyk przerażen.a. Nie zdążyli nawet zo­
baczyć, gdzie ona upadla. Było bardzo możliwe, 
że dostała się pod kola pędzącego pociągu i zosta­
ła zmiażdżona.

Obaj Niemcy byli bladzi, jak  kreda. Z wielkie­
go wrażenia drżeli na całym Ciele.

Przybyły konduktor zapytał gwałtownie:
— Co się stało? Kto strzelał?
— Kobieta... — wykrztusili Niemcy. — Wysko­

czyła z pociągu... W ybiła w tym celu szybę...
Konduktor przede wszystkim pociągnął za 

rączkę hamulca automatycznego. Kola zaczęły ję ­
czeć, pociąg powstrzymał swe tempo i oo kilku 
m inutach, ciężko sapiąc, zatrzym ał się. 

i Konduktorzy z pozostałych wagonów przybyli 
do przedziału, w którym  leżał zastrzelony Jakac- 
ki. Pasażerowie przepytyw ali s.ę drżącymi glosa­
mi, co się stało i wzajemnie sie informowali:...

— Zastrzelono agenta Cze * ki.»*
— K to ?

m ajątkiem zbyt mocno. Nie myśl jednak że zgodzi) 
bym się na to, by cię wyzuwać z majętności, k tó­
ra przy szalejącym kryzysie traci z dnia na dzień 
na w artości.

— Czegóż więc chcecie, na miłość Boską?! — 
krzyknął wyprowadzony z cierpliwości Tudzie­
wicz.

— Zgodnego współżycia rodzinnego! — roze 
śmiał s:ę Demski. — To chyba niewiele, praw da? 
Zresztą, co można wymagać więcej? Jesteście 
przecież małżeństwem i nakazem ludzkim i Bo* 
skim jest miłość między małżonkami, oraz między 
powinowatymi!..

— Nie mów ty  przynajm niej o nakazach ludz­
kich i Boskich!

— Gotów jestem ograniczyć się do praw  ludz­
kich — odpowiedział Demski. — Byłoby więc 
słuszne, gdybyś przelał na p rzyk ład  swe praw a ma­
jątkowe na swoją żonę... Czasy są ciężkie, rozu­
miesz chyba doskonale, że jako kochający brat, 
muszę czuwać nad jej interesami i zabezpiecze­
niem jej przyszłości.

— Czy właśnie od tego uzależniasz oddanie mu 
tych dokumentów?

— Prawie...
— Więc co jeszcze chcesz ode mnie?
— Prawego dziecica twojego nazwiska!
— Co takiego? — Tudziewicz poderwał się i  

krzesła. {
— Mówię wyraźnie: prawego dziedzica twoje­

go nazwiska. To przecież nie będzie chyba spra^- 
wiało ci żadnych trudności? Larka jest najfor- 
malniej tw oją małżonką, nic więc nie stoi na prze­
szkodzie, żeby wasz związek był pobłogosławiony 
zjawieniem się na świecie jakiegoś dziedzica, czy 
choćby dziedziczki twojego m ajątku i nazwiska- 
Nie l>ędę nawet przeciwny temu, by dziedziców 
było paru , to znaczy mogą się urodzić i b liź­
niaki. To już pozostawiam do waszego uznania 
i zdolności!... — roześmiał się.

Tudziewicz patrzył na Demskiego, jak  na u* 
piorą.

— W ydajesz się bardzo zdziwiony, drogi szwa­
grze, a przecież mówię o rzeczach i sprawach naj­
normalniejszych w świecie. Raczej twoje zdziwie­
nie jest nienaturalne! Jesteś przecież normalnym 
mężczyzną, zdrowym na ciele i na umyśle!... O  
cóż więc chodzi? Jakie żywisz wątpliwości? To 
śmieszne! ja  nie mam żadnych obaw, że staniesz 
na wysokości zadania. Jeśli chodzi o Larę, najw y­
bitniejsze powagi w tym zakresie zapewniły ją  i 
mnie, że będzie idealną matką... N aturalnie nie 
twierdzę tego o stronie wychowawczej macierzyń­
stwa, bo jest nieco postrzelona i nierów na, stać ją  
jednak  będzie zawsze na to, żeby dziecku zapewnić 
fachowe wychowanie, jak  to jest w modzie u lu­
dzi zamożnych. Laro, zgadzasz się chyba z moim 
zdaniem?

—• D aj mi spokój! — żachnęła się zła.
— Jesteś dziś me w humorze... 1 rudno, moja 

kochana. Żeby mieć pociechę z dzieci, każda ko­
bieta musi nieco się poświęć.ć i przetrwać okres 
kiedy chodzenie na dancingi nie jest możliwe i dla 
otoczeń.a nieco przykre. Będziesz jednak otoczo­
na troskliwą opieką i czułością twego, kochające­
go cię małżonka!...

— Wy chcecie mnie doprowadzić do szalem 
stwa! — krzyknął wzburzony Tudziewicz.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Młoda kobieta... W yskoczyła 2 pędzącego po­
ciągu...

— Na pewno poniosła śmierć...
Jeden z pasażerów, lekarz z Zawodu, 2ajął się 

postrzelonym i stwierdził, że wyzionął ducha, al­
bowiem kula przebiła mu szyję na wylot.

Kilku czekistów znajdujących się w pociągu, 
zeskoczyło wraz z konduktorami na tor Kondukto 
rzy byli przekonani, że znajdą tam szczątki zmiaż­
dżonego ciała kob*ecego. Ale me znaleźli tam naw et 
śladu krwi. To dobitnie wskazywało, że kob eta, 
która wyskoczyła z pędzącego pociągu, me dosta­
ła się pod pociąg. Okolica była piaszczysta, jeśli 
upadla na wzgórek piasku, to istniała możliwość, 
że zdołała ujść z życiem.

Czekiści i konduktorzy zaczęli biegać wzdłuż 
toru kolejowego. Sądzili, że kobieta wyskoczyła z 
dległości dwóch kilometrów od miejsca, w którym  
zatrzymał się pociąg.

Biegając, rozglądali się dokoła. Nigdzie nie wi­
działo się jednak żywej duszy. Z daleka,-na hory-*
zoncie, czernił się las. , , ,

— Co to? — w ykrzyknął nagle jeden z konduk­
torów. — Towarzysze spójrzcie!

Konduktor schylił się i podniósł kilka zakrw a­
wionych banknotów.

— Należy przypuszczać, że kobieta wyskoczy­
ła w  tym  miejscu — ośw.adczył jeden z czeki- 
Z tego można również wywnioskować, że doznała 
pewnych obrażeń cielesnych.

— Ale gdzie ona jest? — zapytał drugi czeki-* 
sta, rozglądając się na wszystkie strony.

— Kilku czekistów pob.egło za śladami stóp, 
pozostawionymi na p asku. Ślady wiodły do lasu 
i tu nagle zniknęły, jak  gdyby kobieta zapadła się 
pod ziemię.

,Dah*'r cip fi iuiro)• v
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P U t O Kozacy pilnują Moskwy
Atmosfera niepewności i fantastycznych pogłosek

C R f E R Y I
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Kalendarz dnia

'4? i.

i'30l.
1794.
1809.

W TOREK
Jolenty, W isła 
M odesta Słowian 
k i: W itosława, Wi 
ta. Słońce wsch. 
3.14 2ach. 19.^. 
Księżyca wach. 
10.21 zach. 23.21.

HISTORIA PODAJE:
Król W ładysław , syn Kazimje 
rza Jagiellończyka p rzy jm u je  
koronę czeską.
Śmierć Jana O lbrachta w To­
runiu.
Prusacy za jm ują  Kraków. 
W ojska polskie w kraczają do 
Krakowa.

PRZYSŁOWIA:
P an Jezus py ta św iętego W ita:
— Czy nie wiecie, św ięty Wicie, 

Ile ziarnek  w życie?
— Nie słyszę Panie, aż połowa 

ptactwa śpiewać przestanie.
— Ano, niechao troszkę się uci­

szy, a Wicio usłyszy.
Stąd też przysłow ie:
„Na święty Wit — słowik cyt."

AFORYZMY:
K obieta i p raw dą na jponętn ie j­

sze są bez wszelakich obsłonek.
KTO NiE*WIE, ŻE:

Jedna sosna d a je  przeciętn ie oko­
ło 20 kg. ż y w i c y  roc z n ie .

HUMOR SZKOCKI:
N otatka w Dras ie :
„D w aj Szkoci założyli się o cen­

ta, który z nich dłużej w ytrzym a 
pod wodą.

Zwłok do dnia dzisiejszego nie? 
znaleziono."

Moskiewski korespondent 
„D aily Mail‘\  k tó ry  w czoraj 
przybył z Moskwy do Londy- 
nu, opowiada, że w Moskwie 
w /ciągu ubiegłego tygodnia 
panowało niezw ykłe wzburze­
nie. Ostatoiiie za® trzy  dni Mo­
skwa spędziła w atmosferze 
niepewności i fantastycanych 
pogłosek.

D ziennikarz angielski p rzy ­
padkowo przechodził przez 
Czerw ony Plac i ku  swojemu 
zdumieniu u jrzał, że mauzo­
leum Lenrina, k tó re jest ciągle 
otw arte d la  publiczności, oibec 
nie jest zam knięte. G dy dzień 
n ikarz chciał zbliżyć się do 
mauzoleum, został brutaln ie 
odepchnięty przez strażników.

Na ulicach Moskwy panuje 
nastró j n iepam iętny c d  w ielu 
lat. Pełno jest w ojskowych 
patroli, k tó re  zw racają bacz­
ną uwagę na ruch uliczny i nie 
dopuszczają do gromadzenia 
się przechodniów.

Dla ochrony Kremla
W ystarczy, aby k ilku  ludzi 

zebrało się w jednym  miejscu, 
a już  patrol rozgania ich. Dla 
ochrony Kremla i innych gma 
chów r ządo w y ch sp ro wad zer 
no do Moskwy oddziały koza­
ków uralskich i zabajkaliskich.. 
Cała prasa zagraniczna zwra \  

ca uwagę na rosnącą rolę ko­
zaków. Na to w skazuje choć­
by ta  okoliczność, że w tak 
poważnym momencie, ja k  obe 
cny, powierzono pieczę nad 
Moskwą 6 korpusow i koza

odbyw ający się w Mińsku.
10 czerwca w godzinach ran 

nych przewodniczący S ze ren­
go w i c,z ogłosił postanowienie 
p ro k u ra tu ry  o pociągnięcie 
do odpowiedzialności sądowej 
m arszałka Tuchaczewskiego i 
innych. Zjazd p rzy ją ł rezo­

lucję dom agającą się kary  
śmierci dla oskarżonych, a  na 
stępnie przew odniczący roz­
wiązał zjazd na trzy  dni, aby 
uczestnicy mogli udać się do 
swych okręgów, zwołać wiece 
i poinform ować ludność o zna 
czaniu tego procesu. 1

Zony: Tuchaczewskiega i Putni
y f i ó w n y m i  ś w i a d k a m i  o s k a r ż a n i a

Proces Tuchaczewskiego i jeżewskiego i Putny, które w 
tow arzyszy odbyw ał się na I obawie o przyszłość dzie- 
Kremlu. W charakterze św iad lc i zeznawały n a  niekorzyść 
ków w ystąp iły  żony Tucha-1 swoich mężów. Ich zeznania

50.000 zabitych i rannych
na frontach hiszpańskich w maju

SALAMANKA. D zienniki 
podają przybliżone cy fry  strat 
w ojsk rządowych w ciągu mie 
siąCa m aja, oparte na danych 
zebranych ze źródeł oficjal­
nych.

S tra ty  te wynoszą w okrą­
głych liczbach 50.000 ludzi, z 
czego około 50 proc. zm arłych

i zabitych. T ak duży procent 
zm arłych i zabitych tłumaczy 
się tym, że wojska rządowe 
nie posiadają dostatecznie wy 
posażonych szpitali i że czę­
stokroć ranni są dobijani przy 
odstępowaniu, aby  nie dostali 
się do 
Franco.

rąk  w ojsk generała

tY PRZE ZIĘBIENIU 
RYPIE! KATARZE

ków. Kozacy dopiero po raz 
pierw szy b rali udział w tego­
rocznej pierwszo - m ajow ej 
w ielkiej paradzie na Czerwo 
nym Placu, po raz pierwszy 
defilowali w starych tradycy j 
nyoh m undurach kozackich 
przed członkami rządu sowiec 
.i ego.

W związku z procesem 8 dy­
gnitarzy wojskowych został 
przerw any 16 zjazd białoru­
skiej partii kom unistycznej

Zawdzięczając dobroczyn- U E N U S
nej uzialelności k r e m u  W fc  Im I#
nietvlko radykaln ie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 

i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nich

ST. GÓRSKI, w-wa. u k  tylko im KEHOS

H o  m o t e l  w o k a n d z i e . . .

Pogadanka o stolicy
czyli: H stor a pewnego interesu

(A. E J  Trza coś zrobić, panie ' wadzono go na rozprawę p tzy  
Szym ek! — rzeki W incenty Sa 
lomoński do Szymona Kruka.
— Bo o wiele tak dalej pój­
dzie, to ju ż  na cale życie pęta  
kam y się zostaniem .

Roboty nie ma, bieda aż pisz 
ozy. Dobrze, że człek ma te tro 
chę odłożonej gotówki, bobu 
inaczej przyszło kitę odwalić.
A tak to jest chociaż na papu*

Ale w  ten deseń w szystkie  
forsę się przefajnuje i zosta­
niem na czysto. Trza się rato­
wać, póki czas. Możebyśtny 
tak , panie Szym ek, spoźyw- 
czem handlem się zajęli? Dasz 
pan dwieście złociszów , sklep  
kupiem  i będzie spółka!

Pan Szym on zgodził się na 
pom yższą propozycję i wrę- 
czyi panu Salomońskiemu żą­
daną sumę. Ale że wówczas 
projektodawca zn ikł w raz z 
pieniędzmi i więcej się nie po­
kazał, przeto pan Szym on skie 
vowal sprawę na drogę docho­
dzenia policyjnego.

Pana Salomońskiego odnale­
ziono aż w  Częstochowie i spro

pomocy policji.
— Panie sędzio najdroż* 

szyI — bronił się oskarżony* — 
Jakże miałem z W arszawy nie 
zwiewać, skoro jeżeli obrzydli 
we z  niej m asto?

Położenie to jest takie, że 
w szystko stoi, a zastój takt, że 
wszystko leży.

A  reszta, co ani stoi, ani le­
ży, to siedzi!

Magików w  tem naszem stot 
cowem mieście — do cholery i 
trochę! Z margaryny masło u- 
skuteczniają, z  w ody magi­
strackiej — mleko, z koniny  — 
kotleta wolowe

O wiele zaś pan sędzia weź 
mie również pod rozwagie, że 
po warszawskich ulicach stwo 
rżenia rozmaite chadzają, jak  
osły dardanelskie, głupie bar a- 
ny, stare krow y i insze bydla­
k i, to od razu zrozumie, d la -1 
czego musiałem z  W arszaw y ' 
na prowincję się kopnąć.

Sąd skazał pana Salomon- j 
skie go na miesiąc wiezieni <* I 
oszustwo»

Fabrykantka aniołków
skazana na 5 lat więzienia

W Sądzie O kręgowym  w So 
snowcu zapadł w czoraj w yrok 
w głośnym procesie Anieli 
Krokowej oskarżonej o maso­
we dokonyw anie niedozwolo­
nych zabiegów akuszeryj- 
nyeh, oszustwa i podrabianie 
dokumentów.

O skarżona zos t ała sk ażarna 
na 5 lat więzienia z pozbawię 
niem praw  obyw atelskich i 
honorowych na 5 lat.

Ponadto Sąd skazał pacjen­
tki Krokowej, które korzysta­

ły z je j zabiegów na kary  od 
miesiąca do 6 miesięcy w ię­
zienia z zawieszeniem. Osoby 
zaś, które pomagały Kroko­
w ej w je j niedozwolonych 
praktykach, na kary od roku 
do 2 lat więzienia z zawiesze­
niem.

m iały jakoby  posłużyć za pod 
staw ę do w ytoczenia procesu 
i skazania oskarżonych.

Po Moskwie krąży  pogło 
ska, że Tuchaczewski podczas 
procesu m iał zeznać, że spro­
wadziła go na drogę szpieg** 
stwa pew na cudzoziemska a  
gentka, kobieta w yjątkow ej 
urody i umysłowości, k tó ra  
wy w arła na nim w ielkie w ra­
żenie.

Rozprawa sądowa trw ała  
bardzo krótko. Rozpoczęła się 
ona odczytaniem ak tu  o-skarże 
nia. Następnie zapytano oskar 
żonych co mogą powiedzieć 
na swoją obronę, w końcu 
przewodniczący Ulrich sfor­
mułował przewinienia oskar­
żonych. Sąd udał się na na* 
radę i po godzinie ogłosił wyr 
rok.

Zdaniem jednych korespon 
dentów gazet zagranicznych 
skazani spokojnie przy ję li wy 
rok, ponieważ nie spodziewa­
li się innego. Natom iast zda­
niem innych korespondentów: 
przy ogłaszaniu w yroku nie 
obeszło się bez dram atycznych 
scen, przekleństw  i w zajem ­
nego obwiniania się.

Minister na ciele buntu?
Sensacyjne wyniki dochodzeń

Tłumaczenie sndw
S. S. Łodzianka. I ró jk i są dla 

P ani szczęśliwe W pierścionku 
winna Pani nosie b ry lan t (lub im i­
tację). Nic złego Pani nie grozi, 
ru zu a  Pani iironisiuwa.

P. O la K asztelan/ta. Niech Pani 
czeka na przyrzeczoną posadę, lecz 
jednocześnie szuka innej. R ad/ę 
Pani postarać się o rozszerzenie 
kręgu  swych znajomości.

Znudzona życiem 13. O trzym a P a­
ni pracę. W yjdzie Pani za mąż z mi; 
łości. Kazimierz jest Pani życzliwy. 
Howniez HaiiKa

P. U am cio . Będzie Pan św iad­
kiem zajścia ulicznego. Ujrzy Pmi 
Oijbą na wysokim stanowisku. Spę­
dzi Pan mile chw ile w tow arzystw ie 
żyćzuw ej osoby. O trzym a Pan pie­
niądze

P* Ania 333, Sny Pani wróżą 
dostatek, cnociaż nie bogactwo 
Będzie Pani t  życia zadowolona. 
List nadejdzie, lub papier uizęchj- 
wv. B lcnuyn odwiedzi Panią.

Storczyk — Maryla (Btzesć n.B.). 
W szyaikie Pani kłopmy zakuiiczą 
się pomyślnie. Czeka Panią zabawa 
t dzieckiem. Komplement z ust 
starszej osoby.

Nieszczęśliwa 44 z Warszawy. U- 
kociianemit proszę okazywać życzli- 
wuść, nic poa tym. Wszystko uło­
ży się dobrze i będzie Pani szczę­
śliwa. Męża kocha Pani szczerze.

S tała Czytelniczka, W arszawa- 
Praga-Targówek. — Listu Pani me 
otrzym ałem  widocznie,

HENDAYE. Z Barcelony do 
noszą: W dochodzeniach, ja ­
kie m iały miejsce w Geronie 
w sprawie wypadków m ajo­
wych w Katalonii, k tóre i tam 
miały swój oddźwięk, wielką 
sensację wzbudziło aresztowa 
nie mera miasta.

Pewne poszlaki w skazują tu  
to, że ówczesny kataloński mi 
nister w ojny — anarchista 
Isgleats ponosi bezpośrednią 
winę za bunt anarchistów prze 
ciwko władzy. Specjalna ko- 

zbadainiemm isja zajm ie 
te j sp raw y.

się

W ók/rodAe upjjJjóW’ P Ł Y N
zwmoM tmęctcerdoL sfofapąe/j f a

I t m  gradu i piorunów
w onolicy Kartuz I Kościerzyny

_ --------- .. .uwdiiv} gdyż odpo­
wiadam wszystkim bez w yjątku, 
oczywiście w kolejności nadchodzę ~ w *
uitą listów. Zechce więc Pani n a d e -1 i s t a jn i a  ro ln ik a  P rz e p ió rk i ,  
siać mi opia jakiegoś ze swych1

Okolice Kartuz i Kościerzy­
ny na Kaszubach nawiedziła 
krótkotrwała burza, połączona 
z - wyładowaniami atmosferycz 
nymi i opadami gradu (tylko 
miejscami).

W wiosce Szklanej grom za­
bił n.ejaką Rozalię Stenkową 
w chwili, gdy znalazła się na 
podwórzu, i poraził jej 3-letnie 
dziecko.

W Małym Klinczu u osadni­
ka Kubizny piorun, który 
wpadł kominem, zabił dziecko 
oraz porazi! chłopcu i kobietę.

W śledziowej Hucie od ude­
rzenia gromu spłonęła stodoła

snow.

y tW * .
•WJjWAjdfa,

PO’OKIA"

Katastrofa 
podczas regat

SZANGHAJ. W czasie wczo 
rcjszych regat wioślarskich za­
walił się most, na którym znaj­
do wato się wielu widzów. Kil­
kaset osób wpadło do wody. 
l iczba ofiar katastrofy dotych 
czas nie ustalona. Wydobyto 

u razie zwłoki 6 osób-

W Bendominku piorun tbz* 
trzaskał dąb i najstarszą lipę.

W Zieleńink u opad gradu zni 
szczył poła i łąki, tok samo w 
Będominku grad powybijał 
wiele szyb.

W Kościerzynie grom uderzył 
w antenę p. Radkiego i rozbił 
aparat radiowy, wywołując po­
żar, który został zlokalizowtu 
ny.

Znamienna dymisja
LÓ N D iN . Wielebny Ander­

son Jardine, wikariusz parafii 
św. Pawła w Darlington, któ­
ry, jak  wiadomo, udzielił ślu­
bu kościelnego ks. Windsor, po 
dał wczoraj do wiadomości, iż 
ustępuje z parafii św. Pawła.

Oświadczył on, iż decyzja jf  
go nie pozostaje w żadnym 
związku z wydarzeniami, doty 
czącymi ślubu ks. Windsoru.

CZYTAJCIE

Wesołe Wiadomości
IENA 10 G ROSZA



Prasa ruinuliska o wizycie P. Prezydenta
„Przyjaźń i sojusz z Polska jest jednym 

z najważniejszych czynników rumuńskiej polityki zagr."
BUKARESZT. D ziennik „Cu 

fen tu l“ kom entując ostatnie 
rozmowy, jak ie  m iały miejsce 
z okazji w izyty Pana Prezy­
denta R. P. i  min. Becka w Bu 
kareszcie stw ierdza, iż  potw ier 
dziły  one nienaruszalność soj u 
szu .polsko - rumuńskiego.

— Jeśli sojusz ten — pisze 
dziennik — dowiódł sw ej trw a 
łości pomimo niepokojącej a t­
mosfery, jalka charak teryzu je  
m iędzynarodow e życie poli­
tyczne naszych ozasów, należy 
to  przypisać temu, iż cele jego 
są konikretne, realistyczne i po
kojowe. 
D ziennik ,D im ineata“ siwi er

dza, iż podczas swego potbytu 
w  Rumunii Pan Prezydent R. 
P. miał sposobność przekonać 
się o  głębokiej miłości narodu 
rum uńskiego d la  Polski. Mi­
łość ta  posiada trad y c je  histo­
rycznie i w ynika ze świadomo­
ści konieczności współpracy 
obu narodów  dla zapewnienia 
wspólnego bezpieczeństwa. W 
Rum unii w szystkie odpowie­
dzialne czynniki są o tym prze 
konane.

D ziennik „M iscarea", organ 
Jerzego Bratianu, zamieszcza 
a rty k u ł w  którym  stwierdza, 
że w Bukareszcie zaszedł w o- 
statnich dniach jeden z najdo 
nioślejszych faktów  w  ostat­
nich czasach: W izyta P rezy­
den ta  R. P. zaprzyjaźnionej i 
zw iązanej sojuszem z Rumu­
nią, jest zdrowym i dobrym 
krokiem  w  polityce zagranicz­
nej Rumunii. P rzy jaźń  i so­
ju sz  z Polską je st jednym  z 
najw ażniejszych czynników w 
rum uńskiej polityce zagranic z 
,nej.

Posiada to również w yją tko­
we znaczenie d la całej Eurcr 
py, ponieważ tw orzy silne gwa 
rancje pokoju  oiraz tam ę prze­
ciwko naporow i bolszewickie­
mu, k tó ry  zagraża Europie. W 
krótkim  czasie nastąpi w izyta 
kró la  K arola w  Warszawie, 
która jeszcze bardziej wzmoc­
n i sojusz polsko - rum uński.

Sojusz ten, k tó ry  odpowiada 
interesom  narodowym  obu 'kra 
jów, wzmacnia jednocześnie 
mirr izolacyjny m iędzy dwo-

Orozfi(| pożar
POZNAŃ. Z G niezna donoszą: W y­

buchł groźny pożar w C zerniejew ie 
w zabudow aniach W. Jankowskiego. 
O gień ob ją ł dom m ieszkalny i zabu­
dow ania gospodarskie. Z powodu su 
szy pożar zaczął rozszerzać się i 
p rzy b ra ł rozm iary tak  groźne, że 
m iejscow a straż pożarna nie mogła 
go opanować i przyw ołała na  pomoc 
straż ogniową z Gniezna.

Spalił się dom m ieszkalny i budyń 
ki gospodarcze, 150 centnarów  w ę­
gla, stodoła i dom m ieszkalny jedne 
go z sąsiadów. Pożar przerzucił się 
na drugą stronę drogi przy czym za 
paliły  się dachy domów m ieszkal­
nych dwóch gospodarstw. Domy te 
udało się jednak  uratow ać. S tra ty  
są znaczne. Przyczyna pożaru je st 
narazie nieznana.

ma blokam i o wrogich ideolo­
giach. D latego to sojusz pol­
sko - rum uński posiada znaczę 
nie kantynetalne.

Jednak w czasie, gdy w Bu­
kareszcie i W arszawie zas-zły

doniosłe fak ty  w dziele konso 
lidacji sojuszu polsko - rum uń 
skiego, pewne koła, k tóre są 
niezadowolone z tego sojuszu, 
przystąp iły  do obrony swych 
interesów  za pośrednictwem  •

ludzi, którzy w rzeczywistości 
nie m ają już nic wspólnego Z 
Rumunią, jednak którzy praw 
dopodobnie przedstaw iają się 
za granicą jako przedstawicie­
le, choćby nieoficjalni tego 
k raju . Za pośrednictwem tych 
agentów siły zakulisowe dążą 
do narzucenia Rumunii innej 
polityki zagranicznej, k tóra 
nie jest zgodna z ogólnymi u* 
czuciami narodu rumuńskiego 
oraz sprzeczna jest z interesa­
mi k raju .

A rtykuł ten odnosi się do 
ostatn iej rozmowy Ti tul es cU 
z Litwinowem.

Paryż  ma sensację
z powodu tajemnkzego morderstwa 2 braci

Straszliwe upały w Berlinie
Rekordowe spożywanie wody

BERLIN. W stolicy Rzeszy 
f>an u ją  trop ikalne upały. W 
niedzielę ulice m iasta zupeł­
nie niem al opustoszały. Miesz­
kańcy  bądź w yjechali tłum nie 
.w okolice, bądź pozostali w 
chłodniejszych mieszkaniach. 
Zanotowano rekordow e spoży­
cie wody.

kW ubiegły p ią tek  wodociągi 
berlińsk ie  dostarczyły o lb rzy ­
m iej ilości 1200 tys. m etrów  sz. 
,wody, co stanowi rekord nie no 
tow any od  r. 1930 (przeciętne 
spożycie w o d y  w  Berlinie w y­
nosi 180 miln. m. sześć.). W y­
p ito  ogromne ilości wszelkich 
napojów  chłodzących. W 
zw iązku z upałam i zwrócono 
baczną uwagę na bezpieczeń­
s tw o  lasów.

U kazała się odezwa premie- 
Cta Goerimga jako  szefa zarzą­
d u  lasów, w zyw ająca ludność 
do wzmożenia ostrożności i za 
k a  żująca bezwzględnie pale 
ttia ty ton iu  lub rozniecania og­
nisk we wszystkich lasach pod 
‘groźbą surowych kas. Mimo to 
zdarzają  się w ypadki pożarów 
lasów.

W jednej z  faiejscowości 
spłonął las ma znacznej p ize-

GRAD ZNISZCZYŁ PLONY.
WIELUŃ. Nad powiatem wieluń- 

icim przeszła silna burza gradowa, 
która wyrządzała duże szkody w za­
siewach we.wsiach Piaski, Popieliu- 
toa. Kopaniny, Brzózki i Lututów.

.W niektórych miejscowościach 
.grad doszczętnie zniszczył plony.

STRASZNA ŚMIERĆ.
WIELUŃ. Na dachu wagonu kole­

jowego w pociągu pośpiesznym na 
linii Katowice — Poznań jechał ja ­
kiś osobraiik bez biletu, który w po­
bliżu Wielunia wychylając się, roz- 
bil sobie głowę o przęsło mostu, po­
nosząc śmierć.

Policja zajęła się ustaleniem toż­
samości zmarłego, i

strzeni skutkiem  lekkomyślne 
go porzucenia fajki. Nieo,stróż 
ny podpalacz zginął w płomie­
niach.

PARYŻ. — Zabójstwo dwóch 
działaczy „antyfaszystow- 
skich“ braci Carlo i Nello Ro­
ścili jest nadal przedmiotem do 
ciekania całej prasy paryskiej.

Dotychczasowe śledztwo nie 
przyniosło żadnych konkret­
nych wyników. Panuje jedno­
myślnie opinia, iż morderstwo 
ma charakter polityczny. Po­
twierdza to fakt, że Carlo Ro­
ścili zabrano portfel, w którym  
znajdować się miały dużej wa 
gi dokumenty, dotyczące dzia­
łalności jego przyjaciół poli­
tycznych.

Szwagier zamordowanego 
Carla Roselli — Anglik, ze­
znał, że zamordowany był ar 
ganizatarem oddziałów ochot­
ników włoskich, walczących w 
Hiszpanii po stronie rządu w 
Walencji w brygadzie między­
narodowej i że na łamach swe­
go tygodnika, wydawanego w 
Paryżu „Justicia e Liberta" 
zbierał składki na rzecz wal­
czących. Miało to ściągnąć na 
jego głowę zemstę faszystów.

Prasa lewicowa oskarża o 
tę zbrodnię koła faszystowskie 
i domaga się zastosowania re­
presji wobec włoskich organi- 
zacyj faszystowskich. Prasa 
prawicowa natomiast podtrzy­
muje wersję, że Carlo Roselli 
chciał się ostatnio pogodzić z 
reżymem faszystowskim i per

traktow ał za pośrednictwem 
swego brata, mieszkającego w 
Florencji z władzami włoskimi 
o powrót do kraju .

Starania te miały ściągnąć 
zemstę ze strony kół anarchi­
stycznych, z którym i Carlo 
miał się ostatnio stykać z ra ­
cji organizow ania w ysyłki e- 
migrantów włoskich do Hisz­
panii,

„Intransigeant" podaje cieką 
wy szczegół, a mianowicie, że 
m ordercy pozostawili na miej 
scu zbrodni sztylet z napisem: 
..P. troi fascisti".

„Nieostrożność" ta, zdaniem

dziennika, w ygląda na celową 
dla skierow ania śladów w peW! 
nym k ierunku . Jak  ustala d z r  
siejsza prasa, b racia C arlo i 
Nello Roselli pochodizili z za* 
możnej rodziny w łoskiej po* 
chodzenia żydowskiego.

C arlo w Paryżu  na emigracji) 
utrzym yw ał dom na w ysokiej 
stopie. O trzym yw ał dochody] 
ze swych kopalń rtęci, znajdtt 
jących się we Włoszech, poza! 
tym prow adził liczne in teresy  
poza Włochami, w e F ran c ji i 
Anglii. Z tych dochodów finan 
sował swą akcję  polityczną i 
w ydaw ał pisma.

Zaginiecie czy zbrodnia!
W dniu 4 b. m. zaginą! Michał 

Winiarski (Kawenczyńska 65 w
Warszawie), listonosz pieniężny.

Krytycznego dnia Winiarski o 
trzymał w urzędzie pocztowym kil­
kanaście tysięcy złotych i uda! się 
na swój rejon, na ulicę Wolską, ce­
lem wypłacenia adresatom przeka­
zanych kwot. Do urzędu poczto­
wego, ani do domti już nić póirtó-
Cii. i' i*  • '

Winiarski zatrudniony był na 
poczcie cd sześciu lat, cieszy! się 
opinią energicznego i uczciwego 
pracownika, niejednokrotnie otrzy­
mywał do wypłacenia sumy sięgają­
ce kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Był obowiązkowy, nie pijał, po 
skończonej pracy wracał natych­
miast do domu, tak żc odpada do­
mniemanie ucieczki i defraudacja. 
Zresztą przeczy temu również fakt,

że Winiarski w dniu 4 b. m. wypła  
ci! na swoim rejonie część przeka­
zów.

Policja prowadzi energiczne do* 
chodzenie, badając wszystkich adre 
satów, dla których przeznaczone by 
ły tego dnia przekazy pieniężne. 
Ustala się również u którego z ad­
resatów Winiarski wypłacił ostatni 
przekaz.

Dotychczasowe wyniki śledztwa 
zdają się wskazywać na to, że listo­
nosz padł ofiarą jakiegoś tajemni­
czego zamachu i niewykluczoną jest 
zbrodnia. Dalsze energiczne docho- 
drenie w toku.

PODRÓŻUJ
SAMOLOTEM

Zbrodniczy napad i strzały
na tle zaciekłej walki konkurencyjnej

W czoraj rano, Zdzisław Śli­
wiński (Ulrichów) handlu jący  
częściami rowerowym i na pl. 
Kercelego w .Warszawie, sizedl 
z żoną, Ireną, uL Leszno. 
P rzed domem Nr. 110 z tram ­
w aju ' w yskoczył jak iś męż­
czyzna, k tó ry  w y ją ł sztylet 
zaczął nim  zadawać Śliwii 
skiem u ciosy.

Na k rzy k  rannego i żony je ­
go, nadbiegł przechodzący u- 
rzędnik, Michał Mrowieć, któ 
ry  w ystrzelił z rew olw eru w 
górę, chcąc zapobiec dalsze­
mu przelew owi krw i i grożąc 
napastnikow i, że drugi strzał 
sk ieru je  do niego.

Na alarm  nadbiegli dw aj po 
licjanci: jeden  z posterunku 
na pl. Kercelego, d rug i w y­
skoczył z tram w aju. Pierw szy 
policjant zaopiekował się Śli­
wińskim, przewożąc go do am 
bulaiorium  Pogotowia, drugi 
pochwycił sprawcę zbrodni­
czego napadlu, Jana Płockiego 
(Leszno 106)

L ekarz opatrzył Śliwińskie- 
o, stw ierdzając 6 ran cięto^ 
lu tych  lew ej nogi, ręki i p le ­

ców. Po opatrunku, rannego, 
w stanie ciężkim, przewiezio­
no do szpitala Dz. Jezus.

Badany Śliwiński zeznał, że 
Płocki dokonał napadu jak o ­
by z namowy Stefana Krasuc- 
kiego, w łaściciela budki z pa-

tefonami
Między Śliwińskim i Kra- 

suckim już od dłuższego cza­
su trw a antagonizm na tle wal

i ki konkurency jnej, w wyniku] 
k tó re j wyznaczona została na 
dzień 21 b. m. rozpraw a w  Są | 
dzie Grodzkim.

N apad w czorajszy 
newrem taktycznym , 

do odroczenhjącym
wy.

jest ma* 
zmierza- 

roczem a rozpra-

Walka policjantów z dorożkarzem
Itam stanał w obronie awanturnika

licjantom.Na postoju autobusów na pl. Zba­
wiciela w Warszawie zatrzymała 
się dorożka. Nagle zjawił się 
post. 9 komis., Wacław Duchiński, 
nakazując odjechać. Dorożkarz o- 
świadczył, że pasażer polecił mu 
czekać. Wynikła sprzeczka, w cza- 
się której dorożkarz zaczął ubożąc 
policjantowi, ten zaś zażądał oka­
zania prawa jazdy. Ponieważ woź­
nica odmówił, policjant kazał mn je 
chać do komis., lecz dorożkarz oparł 
się i zeszedł z kozła. Wtedy post. 
zajął miejsce dorożkarza.

W chwili, gdy ruszył z miejsca, 
„mistrz bata“ ściągnął posterunko­
wego z kozła na chodnik i zaczął 
bić „bykiem* oraz kopać. Na po­
moc koledze pośpieszyli inni doroż 
karze, oraz handlarze kwiatów. Po­
licjant nie mógł użyć gwizdka, gdyż 
tłum zaatakował przedstawiciela 
władzy, usiłując odebrać rewolwer 

pałkę gumową.
Po chwili nadbiegł drngi poster. 

Łuczak, który energicznie natarł na 
tłum, przy pomocy pałki gumowej, 
usiłując uwolnić napastowanego ko­
legę. ^Tymczasem część tłumu rzu­
ciła się na Łuczaka, usiłując i jego 
rozbroić. 'Zobaczył to plutonowy 
żandarmerii, Czesław Piekdrz i po­
śpieszył na ratunek zagrożonym po-

Tłum, podburzony przez kilku 
agitatorów, walczył dalej z policjan 
tami. W tym czasie z kilku telefo­
nów zaalarmowano komis., oraz po­
licjantów na pobliskich ulicach o 
ekscesach tłumu.

Na miejsce nadbiegło 4-ch poster., 
którzy zmuszeni byli rozproszyć 
tłum, złożony, z około 1000 osób, pó 
silkując się pałkami, oraz grożąc 
użyciem broni palnej. W wyniku — 
aresztowano 2-ch agitatorów, którzy 
stojąc na skrzyni od śmieci, pod­
burzali tłum.

Są to: Edward M&ńko (Hoża 67)

i Aroi. Chacianow (Puławska 1). N» 
stępnie obezwładniono awanturni* 
czego dorożkarza, Franciszka Dobo­
sza (Mokotowska 29) i zatrzymano 
żonę jego, Helenę.

W czasie przewożenia do komis, 
wszystkich zatrzymanych, tłum 
bieg! za dorożką gwiżdżąc i złorze* 
cząc policji, li a wszystkich sporzą­
dzono protokóły, po czym osadzo 
no ich w areszcie. Dziś — będą 
przekazani do dyspozycji prokura­
tora.

W czasie valki, tłum porozrywał 
mundury policjantom i połamał pał­
ki gumowe.

R u c h  r e h s i s t

ulega podeirzanim wpływom
Sensacyjna dymisja działacza reksistów

BRUKSELA. Naczelny, redak to r 
reksistow skiego dziennika „Pays 
Reel“ oraz członek rady  politycznej 
Rex‘a H u b erta .d ‘Ydewalle, złożył na 
ręce D egrelle‘a dym isję z zajm ow a­
nych przez siebie stanowisk, m oty­
w ując ją  faktem , że „w obecnej 
chwili ruch reksistow ski ulega wpły 
wom podejrzanych  osobistości nie

dających  żadnej gw arancji ani pod 
względem m oralnym , ani politycz­
nym  i że z drugiej^ strony większość 
kierow ników  R ex‘a zawzięcie się 
sprzeciw ia szczerem u porozum ieniu 
z Kościołem.

D ‘ydew alle był jednym  z pionie­
rów ruchu reksistow skiego.



TADEUSZ. RYS

Sir. T

STRZftSflJBCA POUJIEŚC O  BO H PT ER ST U J IE .,
m i b o s c i  ; p o ś w i ę c e n i u - - e r ,

P ani Jarzem bska uporczyw ie tw ierdziła, że nikogo nie 
>yło w m ieszkaniu. Iwanow zeszedł na dół, by  raz jeszcze 
w ypytać dzieci, czy nie. om yliły się czasom. Tymczasem pani 
Jarzem bska w ręczyła Tani klucz na górę, gtlzie się ona 
ukryła. Iwanow wrócił po chwili z dziećmi, k tó re  nadal 
tw ierdziły, że panienka w niebieskiej sukn i weszła do tego 
m ieszkania. P rzeszukał w szystkie pokoje, ale nigdzie, rzecz 
jasna, już  Tani nie zastał. Wobec tego udał się po policję 
n akazu jąc  tym czasem  dozorcy nikogo nie wypuszczać z b ra ­
my.

G dy ty lko  Iwanow w raz z dziećmi wyszedł 
i  m ieszkania, pobiegła szybko pani Jarzem bska 
aa górę i zapukała cicho do drzw i:

— Panno Iwanow... parano Iwanow... Proszę 
otworzyć...

— Czy poszedł już? — rozległ się ż d rug iej 
dirony drżący głos Tani.

— Otwórzcie, powiem wszystko...
— Ale czy on odszedł?
— Nie... Otwórzcie, otwórzcie... Musi pani z po­

wrotem wrócić do mego mieszkania, ale to n a­
tychmiast...

Tania otw orzyła szybko górę i spojrzała wy­
straszona na panią Jarzem hską

— Czy byt tu jeszcze raz? — drżącym głosem 
py ta  Tania.

— Tak, ale chyba już nie wróci... Przeszukał 
całe mieszkanie, szukając pani... T eraz pragnie 
dokonać rew izji w całym domu, w e wszystkich 
pokojach, piwnicach, na górze...

— Mój Boże! — zasłoniła sobie Tania tw arz 
dłońmi.

— Niech się pani uspokoi. W moim m ieszka­
niu nie będzie szukał... Zmienił się zupełnie, gdy 
ty lko  przekonał się, że pani nie ma, przeprosił 
mnie grzecznie i wyszedł... Proszę, niech pani szyb­
ko wróci do mego mieszkania...

A jeśli zechce wrćgić do
>ani m ieszkania? Q, błagam panią, pani jest tak 
dobra, niech mnie pani uratuje...

— U mnie w m ieszkaniu będzie pani znacznie 
bezpieczniejsza, aniżeli tu  na piętrze... Tu na górze 
będą na pewno szukać, a u mnie w mieszkaniu mo­
że tak, a może nie... Udał się po policję, i kazał 
dozorcy natychm iast zamknąć bramę. W ątpię jed ­
nak, czy powróci do mego mieszkania... Gdy mamy 
do w yboru dwie niebezpieczne drogi, wybieram y 
jednak mniej niebezpieczną...

Szybko biegną schodami na dół. Pani Jarzem b­
ska w prowadza Tanię z powrotem do na wpół ciem 
nej alkowy, każe je j tu usiąść pod drzwiami.

— Niech pani tu będzie zupełnie spokojna, są­
dzę, że w ięcej tu do nas nie wróci. *

Pani Jarzem bska mówi do Tani głosem łagod­
nym, jak  matka do w łasnej córki. Pomimo, że nie 
zna tej dziewczyny, to jednak współczuje z nią 
do tego stopnia, że golowa jest dla niej wiele uczy­
nić.

Zamknęła drzwi alkowy i usiadła z powrotem 
przy maszynie.

Czytajcie tygodnik

Tymczasem w rócił Iwanow w tow arzystw ie po­
licji. Rozkazał policjant om wszędzie stzukać, w 
piwnicach, mieszkaniach i na górach.

Sam idzie' na  ich czele,, jest wzburzony do tego 
stopnia, że za 'chwilę gotów jest w szystkich tu  zru­
gać d!o ostatniego. Szczególnie boli go ta  myśl, że

i*ego rodzona córka w ystrychnęła go na dudka! 
ego rodzona córka!

Przyw itała go tak  serdecznie, by  móc nakło­
nić go do w ycieczki po mieście. A on stary  dureń, 
dał się w ziąć na lep tych kawałó w, a  po tym  umoż­
liwił je j ucieczkę. Jaik teraz wróci eto klasztoru...

Przecież przełożona zakpi z niego! On, siary  
wyga dał się w  tak i sposób oszukać przejz własną, 
rodzoną córkę!

Chodzi za policją z jednego m ieszkania do 
drugiego. Lokatorzy domu są zaniepokojeni sądząc 
że poszukują tu  jakiegoś niebezpiecznego prze­
stępcy. Ale Iwanow sta je  się coraz hardziej zde1- 
nerwowany, w m iarę tego ja k  przekonał się, że 
jednak  padł ofiarą chytrości Tani.

Oto on, szef w szystkich szpiclów w arszaw ­
skich, padł ofiarą chytrości w łasnej córki...

Policja przeszukała już wszystkie mieszkania, 
wszystkie piwnice, ale Tani nigdzie nie widać... 
Przepadła, ja k  gdyby do wody wpadła.

G dy policjanci znaleźli się obok mieszkania 
pani Jarzem bskiej, odezwał się Iwanow:

— Tu nie macie potrzeby szukać, tu sam szu­
kałem...

W tak i sposób policjanci przeszli obok. mieszka­
nia, w którym  ukry ła  się Tania. Iwanow rozka­
zuje znów szukać w piwnicy, na górze — ale na 
próżno: Tani nigdzie nie ma!

-— Do licha, gdzie mogła zniknąć? — zgrzyta 
zębami.

Jest zły na  siebie; Czerna dał się nąmćtofć przez 
Tanię? Któż by. podejrzew ał ją  © coś, podobne­
go!

Przełożona przyiwta-ła go tak trium falnie, opo­
wiedziała mu, że Tania tęskniła za nim. Sani nie 
poznał swej córki. Stała się taka czuła, taka dobra; 
któż mógłby podejrzew ać, że to jest fałsz.

Rozpacz Iwanowa wzrastała coraz bardziej. 
Gdy policjanci p y ta ją  go o coś, nie odpowiada. 
Patrzy  wokół siebie wzrokiem obłąkanego.

— Takie nieszczęście! Takie nieszczęście! Któż 
mógłby się tego po niej spodziewać?

A nagle wpadł na pomysł: a może żartow ała? 
Może wróciła sama do klasztoru? Nieraz miała ta ­
kie dziecinne pomysły...

Być może, jest już z powrotem w klasztorze. 
U jął się tego przypuszczenia, jak  tonący brzytw y.

W siadł z powrotem do karety , .która go ocze­
kiwała i kazał wracać do klasztoru. Po drodze 
oglądał się wokoło, czy nie zauważy jej gdzieś...

A woźnica, chcąc wtrącić swoje trzy grosze. ©d 
żywa się do pułkow nika:

— Wasza wysokość, przecież to zupełnie nie 
możliwe, by panienka nagle zniknęła. Ten dom nie 
ma innego wyjścia, jak tylko przez bramę... Da­
chem chyba nie wylazła... A może ktoś ją zabra' 
na dach i tam tędy uciekła?...

Iwanow milczy. Słowa woźnicy jeszcze bardziej 
ją trzą  jego ranę. Machnął ręką, tak, by woźnica 
umilkł...

W końcu kare ta  zatrzym ała się przed klaszto* 
rem. Iwanow szybko wysiadł. Już przy w ejściu 
pyta  klucznicę:

— Czy Tania Jw anow na w róciła?
—  Klucznica odrzekła:
— Zdaje się, że zezwolono je j udać się na dwie! 

godziny do miasta. Pojechała ze swym o jcem...
■— Ale czy nie w racała?
— Nie.
Iwanow biegnie teraz ja k  szaleniec przed sie* 

bie. Na spotkanie w yszła mniszka, k tó ra miało 
w swej pieczy Tanię.

—- Panie pułkow niku, a  gdzie jest Tanieczka?
— Nie ma je j  tu ta j?  — w ykrzyw iła się tw arz 

pułkow nika. W yraz jego jest tak  -okropny, że 
mniszka przelękła się, szeroko tw orzyła oczy, ja k  
gdyby chcąc podskoczyć...

— Przecież udała się w drogę w raz z panent

Eułkownakiem... Nie rozumiem... — ją k a  się mnisz-* 
a.

— Zniknęła mi w połoiwie drogi! — rozpaczli­
wym głosem oświadcza Iwanow.

— Zniknęła? Przepadła? O mój Boże, w ja k i hol 
sposób... — załamała mniszka ręce,

— W jak i sposób? — zgrzyta zębami Iwanow. - r- 
Ach, proszę siostry, w ierzyłem  je j, wyśoie je j  wie­
rzyły, a to wszystko było ty lko  grą, udawaniem, 
podstępem...

. Cóż było podstępem? — przeżegnała się 
mniszka, widząc minę Iwanowa. — Nic nie rozu­
miem...

— No, ta je j pobożność... Ta je j miłość da 
mnie... To wszystko byio fałszem. Pozostała tą są- 
mą buntownicą, co przed tym! Taka sama! — ude­
rzył pięścią w stół — Taki wstyd! Taki wstyd!

— Jak mogła zniknąć, nie rozumiem... Przecież 
udała się z panem pułkownikiem . — Jak się te 
m ogło'stać?... ' '

Iwanow opowiada, jak  zniknęła-Tania. W net nad 
biegły inne mniszki, słuchając opow iadania pu ł­
kownika. Przeorysza w ysłuchała jego opowiada­
nia i rzekła:

— Panie pułkow niku, Tania na pewno z włas­
nej woli nie uciekła. Na pewno czatowali na nią 
handlarze żywym towarem , ładna to była dziew ­
czyna, więc ją  uprowadzili... Jej naw rót by ł bez 
wątpienia zupełnie szczery...

— G łupstw a siostra plecie — przerw ał je j Iwa* 
now.

Ujął czapkę do ręki, zmieszany zbiegł schodami 
na dół. Nagle nowa mysi zaświtała w jego głowie: 
przypom niał sobie nazwisko... W siadł szybko do 
karety i kazał wieźć się z powrotem do domu. 
gdzie zniknęła Tania.

(Dalszy ciąg ju tro).

Czytajcie
r r G O D i v i

„ZYCIE KOBIECE”

BILL NA TROPIE
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki

Cena lO

I T p S  NOWIE .N BK .iED t f&tUCHP

zEBR0N,Eczrera,™ L L H ! l i
WSROO 1----------- * ^
NOCY j

SŁUCHOWY OCOIirv»nr 5 1
7 0  NIEBEZPIECZNE) NU51NY 51? W 
SPOTYKAĆ SIIELJtRKIM RAZIE UH& 
TU TFU! JT«WIC NA JUTRO

■\o północy!
W
TYM SPN7M 
CZASIE

JEJ POKOJ n=ST JUZ DZIESIĄTY RAZ 
PUSTY-ZBADAJNY PRZESZUKUJEMY g o , 
GO SZYBKO! - LECZ BEZ REZULTATU!

POSŁUCH Ay^E ŚU  KIE FCltiGCŹ 
WC/fJGU W  GODZtN, ZftWłfiDC. '{Ć 
POL lo z  B em  BRPND.

JU TRO: „PRZESŁUCHANIE DUNSTONA*
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr m. im. J. Słowackiego
Dziś: „Lato w Nohant‘\

REPERTUAR KIN:
Adria: „Dzikie ścieżki44.
Apollo: „M arokko44.
Atlantic: „Pięcioraczki kanadyj­

skie44 i „W iedeń—Londyn4*. 
Bagatela: „Pokój 309“ i rew ia 

„Zabawa na całego44.
Dom Żołnierza: „B ohater44. 
Promień: „W alc królew ski44. 
Stella: „Człowiek, k tóry  rozbił

bank w Monte Carlo44 i „Pe­
chowcy44.

Świt: „W zamieci żelaza i ognia44 
Uciecha: „W alc nad Newą44. 
Wanda: „Świecznik królew ski44. 
Zorza: „Ucieczka44 (Kathe Nagy)

PROGRAM RADIOWY

Godz. 12.15 Kilka informacyj; 13.55 
Melodie filmowe z płyt; 15.25 Chwilka 
walca w wykonaniu orkiestry Dajos 
Bela z płyt; 15.40 Lokalne wiadomo­
ści gospodarcze; 18.10 Program np 
dzień następny; 18.15 Koncert chóru 
powszechnej szkoły żeńskiej w W a­
dowicach pod kier. Zofii Ucieknie- 
wicz; 18.35 Marta Eggerth śpiewa z 
płyt; 19.45 Lokalne wiadomości spor­
towe; 22.40 Muzyka z płyt; 23.00 Mu­
zyka taneczna.

Nocny dyżur aptek:
Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 

A— B 42, pod Eskulapem, św. Ger­
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo­
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono­
pnickiej 8, pod Złotym Orłem, ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10.

Podgórze: „Pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27.

KRWAWA BÓJKA 
W PODGÓRZU

W czoraj w nocy powstałą w 
Podgórzu bójka pomiędzy Stefa­
nem  Golikiem, lat 1, a Mieczys­
ławem Oliwą, obaj zamieszkali 
przy ul. Łagiewnickiej 40.

W czasie bójki Golik został 
skaleczony w dłoń praw ej ręki 
brzytwą, po czym udał się sam 
na pogotowie ratunkow e, gdzie 
został opatrzony.

, Ż f l. / lZ O P O Ł “
■ Kupno i sprzedaż używanych 
I maszyn, łomu żelaza i metali

LUDWIK MISZCZYIŚSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

Ul. Krakusa 32. Tel. 148-46. 
(przy Ill-cim  moście)

K R O N I K A  K R A K O W A
Krwawa bójka naPędzichowie

Pogotowie ratunkow e wzy­
wano wczoraj do 39-letniego 
Zygmunta Maśnickiego, zamiesz 
kałego w W oli Duchackiej, k tó­
ry będąc pijanym  znajdow ał się

na ul. Pędzichów.
W  pewnej chwili Maśnicki 

szarpnął niejaką Eugenię Gajec, 
k tó ra  w yryw ając się z jego rąk  
potrąciła go. Maśnicki upadając

na bruk  stłukł sobie głowę.
Zawezwany lekarz pogotowia 

ratunkow ego udzielił Maśnic- 
kiem u pierwszej pomocy.

Epilog krwawego napada pod Krakowem
W Górce Narodowej pod K ra­

kowem dokonano 31 m arca br 
zuchwałego napadu na 61-letnie 
go em eryotwanego sierżanta W. 
P., Teodora Muchę.

Oto trzech napastników, k tó­
rym i okazali się bracia W ładzi- 
mierz i Zygmunt Duszowie, za­
mieszkali w P rądn iku  Białym, 
oraz 20-letni Józef Tomczyk z 
Górki Narodowej napadli na 
Muchę i zadali mu szereg ran.

GROŹNY WYBUCH W FABRY­
CE W PODGÓRZU

Straszny w skutkach pożar 
wybuchł dziś w fabryce lepu na 
m uchy przy ul. Zamojskiego 10.

Na skutek wybuchu ognia w 
kotle siedem osób zostało dotkli­
wie poparzonych, wśród nich 
właściciel fabryki, jeden robot­
nik i pięć robotnic.

BIGAMISTA PRZED SĄDEM
Sąd krakow ski rozpatryw ał 

wczoraj sprawę N. Bodrycza z 
Mołodeczna, oskarżonego o b i­
gamię.

Sąd skazał Bodrycza na 4 m ie­
siące aresztu.

W czoraj odbyła się rozpraw a i Sąd skazał obu oskarżonych 
w sądzie okręgowym karnym  po 14 dni więzienia, 
przeciw Tomczykowi i Duszy. I

K A Ż D Y  KTO GRAŁ W  K O L E K T U R Z E

„DAR44 Krakiw św. Anny 2.
wie, że los tam zakupiony 
p r z y n i ó s ł  mu szczęście.

Kto chce przyjemnie i beztrosko spędzie wakacje 
Kto chce zapewnie sobie i swojej rodzinie dobrobyt 
Kto chce się wzbogacić —
powinien natychm iast zaopatrzyć się w los z kolektury

9 9
Ryzyko małe.

D A R * ' Kraków św. Anny 2. 

Szanse wygrania ogromne.

Ciimieiie 1-szej klasy 22 czerwca kr.
Zamówienia kamiejacowe wykonuje ii* natychmiast

Konto czekowe P. K. O. 408.078.
I

W ła ś c ic ie l  fa b r y k i
Dakm ii „Bolopa“ aresitewaoy na sili sadowej

Przed sądem krakow skim  od­
powiadał wczoraj W łodzimierz 
Sztajer, właściciel fabryki m a­
karonu „Bologna44 przy ul. Grze­
górzeckiej 103.

Sztajer założył fabrykę m aka­
ronu i przyjm ow ał woźnych, od

których wyłudzał kaucje. Jed­
nym z poszkodowanych był Jan  
Mróz, który wypłacił Sztajerowi 
2 tysiące złotych.

Po aresztow aniu Sztajer zwró­
cił Mrozowi 1.500 zł. Pod wpły­

wem tych przeżyć żona Mroza 
zachorowała i um arła.

Sędzia dr. Stępniowski zasą­
dził Sztajera na 15 miesięcy wię 
zienia i zarządził jego areszto­
wane na sali rozpraw.

OKROPNY WYBUCH 
W PODGÓRZU

50-letnia Zofia Federberg, za- 
inieszkała przy ul. Zamojskiego 
41 w Podgórzu gotowała rano 
śniadanie na maszynce spirytu­
sowej.

W  pewnej chwili nastąpił w y­
buch maszynki, w czasie k tóre­
go Federbergowa doznała ogól­
nych poparzeń na całym  ciele.

W ezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło Federbergową do 
szpitala.

SAMOBÓJSTWO GIMNAZJA­
LISTY KRAKOWSKIEGO

Pogotowie ratunkow e wzywa­
no wczoraj do wsi podkrakow ­
skiej Zasłowa, gdzie 17-letni u- 
czeń 8-mej klasy jednego z gim­
nazjów krakow skich, W ojciech 
Zbroja usiłował odebrać sobie 
życie. Strzelił on do siebie z re ­
wolweru w praw ą Skroń.

W stanie ciężkim przewiezio­
no go do szpitala.

Porwał 17-letnią dziewczynę
Mieszkaniec Borku Fałęckie- 

go Józef Piegza uprow adził ze­
szłego roku Stanisławę Grzy­
wacz, lat 17, zmuszając ją pod 
groźbą rew olw eru do posłuchu. 

iG dy osiągnął swój cel, zagroził

rewolwerem również rodzicom 
uprowadzonej, by oddali mu o- 
dzież córki i jej m etrykę.

Przez cały czas pobytu w wię­
zieniu symulował Piegza obłęd. 
Badania jednak sądowych p sy ­

chiatrów ustaliły, że jest on czło­
wiekiem zupełnie zdrowym na 
umyśle.

Sąd krakow ski skazał go na 
8 miesięcy więzienia.

Proces o sprzeniewierzenie w Krakowie
Przed trybunałem  sądu okrę­

gowego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Edw ard Maciejowski, b. kierow ­
nik Ekspozytury Państwowego 
Zarządu W odnego w Myśleni­
cach. Ponadto zasiedli Gustawa 
Micińska, Jan  Sekuła, Jan  Klo­
cek, Karol W adowski i H enryk 
Walosz.

Maciejewski oskarżony jest o 
to, że w latach 1935 i 36 jako 
kierow nik polecał urządzać fik ­
cyjne listy płatnicze robotników, 
przywłaszczając sobie pieniądze. 
M icińska jako urzędniczka, wie­
dząc o tych oszustwach pisała 
listy płatnicze dzieląc się z Ma­

ciejewskim sprzeniewierzonym i 
pieniądzmi. Sekuła i Klocek w 
całej tej aferze pomagali, zaś 
W adowski i W alosz ukryw ali 
całą sprawę niszcząc listy płat­
nicze.

Rozprawa trwa.
Rozprawie przew. s. o. dr. Bo- 

bilewicz, oskarża prok. dr. Ka­
miński, Sekułę broni adw. dr. 
Gertler.

I  Zniżka de kii: „Atlantic”, „Adria”, „Nwłt”

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich** 
Ważna tylko w dniu 15 czerwca 1937

PROKURATOR ŻELEŃSKI 
W KRAKOWIE

Jak  się dowiadujem y, w pro ­
cesie Fleischerow ej i wspólni­
ków, wspólnie z prokuratorem
Gabaczyńskim z Krakowa oskar I tam i sprawy, 
żać będzie p rokura to r Żeleński 1

z W arszawy, znany z procesu 
Chaskielewicza.

W związku z tym prokurato r 
Żeleński przybył dziś do Krako­
wa, celem zapoznania się z ak-

NA KRAKOWSKIM BRUKU-
Nie ujęty narazie sprawea do­

stał się przez otw arte okno na 
I. piętrze do m ieszkania Michała 
Wolnego, przy ul. Szkolnej 7 i 
skradł spodnie, w których znaj­
dował się rewolwer FN. ki. 6.35 
z 6-cioma nabojam i i futerałem, 

I złoty dam ski zegarek, portfel z 
k artą  łowiecką, 2 części losów 
loterii państwowej, łącznej war­
tości 150 złotych.

Policja krakow ska aresztowa­
ła Ozjasza S. Landesbergera, lat 
30, zamieszkałego we Lwowie, 
przy ul. Szewskiej 4, za kradzież 
kieszonkową złotego zegarka ze 
złotym łańcuszkiem  wartości zł- 
500 w tram w aju na linii nr. Ł 
na szkodę Klapwalda Samuela, 
zamieszkałego przy ul. Bożego 
Ciała w Krakowie. Zegarek ode­
brano i zwrócono poszkodowa­
nemu.

Aresztowano równie Stanisła­
wa Załęgę, lat 34, zamieszkałego 
w Piaskach W ielkich, za kupno 
skradzionych wędlin wartości 
800 zł. na szkodę Zachariasza 
Antoniego, zamieszkałego przy 
pl. Zgoddy 15.

W reszcie dostał się za kratki 
Józef Kleinberger, łat 29, bla­
charz, zamieszkały przy ul. Ciem 
nej 13, zatrzym any pod zarzu­
tem dokonania szeregu kradzie­
ży mieszkaniowych, na terenie 
m iasta Krakowa.

W czoraj wezwano pogotowie 
ratunkow e na pl. Zgody do Jana 
Kantego, lat 27, właściciela wy- 
twórni teczek, zamieszkały ^  
Białej, k tóry  leżał w stanió zu­
pełnie pijanym. Pogotowie ra ­
tunkowe odwiozło go na komi­
sariat, skąd po wytrzeźwieniu 
został zwolniony.

UWAGA!
Do naszych Czytelników!

W szelką korespondencję do 
„Poradni Życiowej Rolfa Nelso­
na44 należy kierować wprost do 
W arszawy, na adres: Ostatnią 
W iadomości, W arszawa, ul. Wi- 
dok 21, (do Poradni życiowej 
Rolfa Nelsona).

KOMUNIKAT
W  ciągu m iesiąca kw ietnia bf* 

zaw arto w Krakowie małżeństw 
127 (176), w tym chrześcijań­
skich 101 (130). Urodziło się ż y ­
wo dzieci 235 (261), nieślubnych 
34 (49), w czym z małżeństw 
żydowskich rytualnych 7 (li)* 
W śród żywo urodzonych b y l °  
chłopców 115 (133).

W tym samym okresie czasU 
zm arło osób 206 (246). Liczb* 
zmarłych w szpitalach wynosił* 
osób 65 (88). Z przyczyn śmie*' 
ci najw ięcej przypada na cho­
roby serca 39 i na gruźlicę &  
W śród zmarłych było chrzęści' 
jan 148 (199).

W ieczór dyskusyjny w K r ^  
Kole Zw. Inwalidów Wojenny*'”
odbędzie się w czwartek 17 b**' 
na tem at: „Opinia publiczna * 
spraw a inw alidzka44 z referate**1 
wiceprzewodniczącego Koła p°£' 
Cz. Nabla. Początek o godz. 1°' 
Uprasza się o liczny udział.

i m  Air, ja  t ABBlMISTEACJAi Kraków, al. Na Gródki 1. — OTalafai 173-43. Radaktas prsyjmaja id  gida. 13—17*

CENY OGŁOSZEŃ: B  k ra ika  ksakawaklaj 1 wlana I  al. Cala itraaa I B M  aL •— Drabia 10 grosay aa wyr aa. — Poaaikiwania pracy 6 grouy ta wyr**.
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